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CENA 10 GROSZY, 


BALDWIN, 


Nr, 149 
; b. premler angielski, 


w 
wielkiem przemówieniu. za» 


żądał powiększenia iune 
duszów na obronę Anglii, 


KTO JEST WYBRANY DO RADY MIEJSKIEJ 


na podstawie przypuszczalnych obliczeń. —Dziś wieczorem ogłoszony 
będzie oficjalnie ogólny rezultat wyborów w Łodzi 


Łódź, 30 maja. 

Dziś rano, o godzinie 9, zebrała się 
na swe ostateczne posiedzenie główna 
komisja wyborcza. w Łodzi, zatwier- 
dzić kolejno wyniki wyborów w każdym 
okręgu wyborczym w Łodzi, Prace te bę 
dą trwały w ciągu całego dnia dzisiejsze 
go i dziś wieczorem, będziemy mieli już 
oficjalny wynik ogólny, wyborów do ra- 
dy miejskiej w Łodzi, z podziałem na 
mandaty i wyszczególnieniem, którzy 
kandydaci zostali radnymi, 


Prace w komisjach 


Okręgowe komisje wyborcze praco- 
wały bez przerwy. Miały one za zadanie 
nietylko stwierdzenie i zbadanie proto- 
kułu komisyj obwodowych, lecz musiały 
badać kartkę wyborczą, gdyż jak się oka 
zało, w obwodach ono wiele błę- 
dów, zarówno w kwaliiikowaniu kartek, 
jak i w obliczeniach, a szczególnie w su- 
mowaniu, 

Pierwsza ukończyła swą pracę wczo- 
raj, po godzinie 10. wieczorem komisja 
wyborcza VI okręgu. Ponieważ było to 


już w zbyt późnych godzinach wieczo- 
rowych, główna komisja odłożyła za- 


twierdzenie tej listy na dżień dzisiejszy. 
Późno w nocy, również dostarczano ko- 
lejno rezultaty wyborów z pozostałych 
iu w i w ten qe dziś rekę ko 
misja rozpOrządza już materjałćm, który 
może zakwalifikować ostatecznie, 

Jakie są rezultaty wyborów w VI 
okręgu? — Podajemy oczywiście wyni- 
ki z okręgu, albowiem, jak zaznaczyliś- 
my, główna komisja wyborcza jeszcze 
nad tem się nie zastanawiała. 

Uprawnionych do głosowania w tym 
okregu było 18651 głosów. Głosowało 
10.586 osób. Unieważniono 148 kartek. 


Wyniki w VI okręgu 


- Poszczególne listy zgłoszone w tym 
okręgu, otrzymały następujące ilości 
ślosów: 


Lista Nr. 1 (Powszechny Blok) 1974 


Lista Nr. 2 (Socjaliści) 1315 
Lista Nr, 3 (Front niemiecki) 1991 
Lista Nr. 4 (Obóz Narodowy) 6356 
Lista Nr. 5 (dzika lista Zuberta) 68 
Lista Nr. 6 (Ks. Rogoziński) 225. 


Lista Nr. 7 (Narodowi-socjaliści) 519 

Na podstawie powyższych zestawień 
okręgowej komisji przyznano trzy man 
daty obozowi narodowemu i jeden man 
dat niemcom. 

Z listy narodowej mandaty rzy- 
padły Szweidlerowi Janowi, Gałązce 
Janowi. Piotrowskiemu Edmundowi, a 
z listy niemieckiej Golnikowi Ernesto- 
wi. 

jest bardzo ciekawe, że w tym o" 
kręgu. który wybierał tylko. czterech 
radnych różnica zdobytych głosów 


W iufrzejszwm 
(czwartkowym) 


„Expressie 


każe się nowa serja przygód 


BEIM 
»aliachoma 


przez blok niemiecki a Powszechny Bl.: 
Wyboreęzy wynosi zaledwie 17 głosów: | 
Jeszcze ciekawsze jest to, że p. Ernst 
Golnik zdobył personalnie 2388 głosów 

podczas gdy kandydat na liście Pow- 
szechnego Bloku Wyborczego p. Bro- 
nisław Borucki, zdobył personalnie — 
2476 głosów, a więc o wiele więcej. Ko- 
misja okręgowa stanęła jednak na sta- 
nowisku, że mandat przypada p. Golni- | 
kowi, ponieważ lista zdobyła więcej‘ 


głosów. 
Jak zaznaczyliśmy na wstępie, osta- 


| 
| 


wczorajszym, można wnioskować iż do 
Rady Miejskiej w Łodzi wejdą naste- 


teczne wyniki ustali w ciągu dnia dzi- 'pujące osoby: 


siejszego główna komisja wyborcza. 


Przyszli radni 
Mimo, iż ostateczne wyniki wybo- 
rów będą znane dziś wieczorem, obe- 
enie na podstawie prowizorycznych wy 
liczeń, które „Express* podawał w dniu 


Fragment z wyborów łódzkich 


Z listy nr. 1 Powszechnego Bloku 
Wyborczego: pp. Hipolit Piątkowski, 
pułk. Walawski, Najder, Fichna, Cho- 
dakowski, Pawłowski, Kotlicka, Gro- 
chowski, Wolczyński, Schneider, Fej- 
fer, Okrza-Strzelecki, Haiman- Jarecki, 
Waszkiewicz, Marzyńska, Wojewódzki 
Lewandowski, Wielozjerski. Andzeļa- 
kowa, Skalska į Heiwowski. 

Z listy obozu narodowego weszli pra 
wdopodobnie do rady miejskiei Stola- 
rek, Podgórski, Dębiński, Kożuchowski 
Baranowski, Stańczyk, Bugał, Szym- 
czak, Kowalski, Czernik, Szweidler, Ga 
łązka, Piotrowski, Grzegorzak, Gonera 
Pawlak, Rostkowski, Zielak, Kapczyń- 
ski i Dobrowolski. 

Z list socialistycznych: Walczak, Ur 
bach, Purtajowa, Hartman, Chodyński, 
z PPS Zerbe, z NSPP Milman i Mut- 
kiewicz. 

Z Frontu Niemiejkcego Golnik, Kah- 
lert i Kalenbach. 

Zjednoczony Blok Żydowski: Minc- 
berg. Waąjeman, Raichman, Steinsznei- 
der, Krasuski, Zajde, Marzulies, Libër- 


| man, Rozenberg, Russ i Dobranicki wzgl 


Król. i 

Z listy sjonistycznej: Btajer, Krausz 
i Joel. 

Poale Sjon: Holenderski. 

Oczywiście nazwiska te są tylko 
przypuszczalne, 


JAKIE BĘDĄ RADY MIEJSKIE 


według ilości zdobytych mandatów przez 
poszczególne stronnictwa 


WOJ. WARSZAWSKIE. 

Wybory rozpisano w 59 miastach. 
Na ogólną ilość 1058 mandatów przypa 
da na BB 526 mandatów (50 procent), 
PPS (fr. rew.) 11, Zjedn. Chrz. - Społ. 
7, Str. Nar. 160, Ch. - D. 2, PPS 65, PPS 
łącznie z Bundem 12, Str. Lud. 9, Ży- 
dzi bezpartyjni i ortodoksi 153. Sjoni- 
ści 68, Niemcy 1, Bund 27, inne listy ży- 
dowskie 10, skrajna lewica 6 manda- 


tów. 
WOJ. POZNAŃSKIE. 

Wybory rozpisano w 12 miastach: 
Na ogólną jlość 144 mandatów przypa- 
da na BB 89, (62 procent), na Bezpar- 
tyjnych 9, na Str. Nar, 26, Ch, - D. 2, 
NPR 5, PPS I, Str. Lud. 1. Niemcy 9, 
listy „dzikie 2. 


WOJ. KRAKOWSKIE. 

Na ogólną ilość 372 mandatów przy 
wada na BB łącznie 221 mandatów (59 
proceqit), na Ziedn. Chrz: = Społ, 7, Str. 
Chłop. 1, Str. Nar. 17, PPS'9. Str. Lud. 
8, Starorusinów 2, Żydów bezp. i orto- 
doksów 49, „Undo“ 12, Sjonistów 42, 
inne listy żydowskie 4. 


WOJ. KIELECKIE. 

Wybory rozpisano w 38 miastach. 
Na ogólną ilość 792 mandatów przypa- 
da na BB 411 (52 procent), Zjedn. Chrz. 
Społ. 4, Str. Nar. į bloki Str. Nar. z Ch. 
D. 73, Ch. D. 2, PPS 84, Żydzi bezpar- 
tyjni i ortodoksi 110, Sioniści 78,- inne 
listy żydowskie 21, Bund 3. 


| 


WOJ. WILEŃSKIE. 

Wybory rozpisano w 14 miastach. 
Na ogólną ilość 192 mandatów przypa- 
da na BB 147 (78 procent), Str. Nar. 4, 
Str. Lud. 1, Żydzi bezpartyjni i ortodok- 
si 12, Sioniści 13, inne listy żydowskie 
4, Bund 1. różne 10. 

MIASTO LWÓW. 
Lwów, 29 maja. 

Według oficjalnego zestawienia o- 
stateczny podział mandatów do rady 
miejskiej we Lwowie przedstawia się 
jak następuje: 

Lista Nr. 1 45 mandatów, lista „na- 
rodowa* 5 mandatów, PPS 5 manda- 
tów, Zjednoczony blok żydowski 16, 
t. zw „lista bez nazwy“ (ukraińscy na- 
cionaliści) 1 mandat. 


Bójka pomiędzy 
sąsiadkąmi 


Łódź, 30 maja. 

(g) W dniu wczorajszym, w- po- 
dwórzu przy ul. Murarskiej 47 doszło 
do ostrego starcia pomiędzy dwiema 
lokatorkami tego domu. Lekarz pogoto 
wia miejskiego stwierdził u 32-letniej 
Stanisławy Szwede rany tłuczone glo- 
wy i czoła, zaś u 37-letniej sklepowej 
Anny Chyżej szereg ran zadanych tę- 
pem narzędziem. Obydwie powaśnione 
Sąsiadki uspokoiły się dopiero, gdy 
udzielono im pomocy lekarskiej. Le" 
karz pozostawił obie ranne pod opieką 
rodziny. 


MIASTO LUBLIN. 
Bezpartyiny Blok 22 mandaty. Str. 
Narodowe 16, Żydzi 8, (3 listy prorzą- 
dowe żydowskie 3 Bund i 2 Sioniści). 
PPS 2 


„Tajemnieć 
ZielONeBO 
Pokoju” 


to najnowsza. rewe]acyjna powieść 
popularnego tygodnika beletrystycz 
nego 


„LD TODZEI POWIESC 


Najnowsza „powieść C., T. P. to: 
konglomerat namiętności i instynk- 
iów.. miłość wyrosła w cieniu 
zbrodni.. poświęcenie i nienawiść... 
„ańcuch tragicznych przejść... nie- 


zwykłe koleje losu... Humor, roz- 
rywki umysłowe, wielki konkurs- 
ankieta. 


DO NABYCIA WSZĘDZIE. 


| 
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WOLNĄ TRYBUNA. 
liobieśm 


może „Wwychować” sobie mę :al.. 


| i i ZANA 0, Z, KRZESZOŃIEĆ. Rota 
= Wystawiał codziennie na pokaz publiczny... zabalsamowane a 5e soi siran żre s 
y zwłoki żony.—Arystokrata angie Ski... nago udał się do klubu wå w towarzystwie Pani, która uczyniła na 


Dziwactwa najsłynniejszych oryginałów świata 


(z) Niewyczerpane są pomysły słyn* 
nych dziwaków i oryginałów. Jak wia 
domo, najbardziej ze swych ekstrawa- 
ganeli słyną bogaci i znudzeni amery- 
kanie. Nie ustępują im również angli- 
cy, których dziwactwa budzą niekiedy 


"zdumienie a czasem politówanie... 


Tak naprz. van Butchell, dentysta 
zawodu jeździł wyłącznie na białym 
kucyku, na którym własnoręczie wy” 
malował barwne kwiaty. 
wej żory kazał Butchell zabalsamować 


lą w szklanej trumnie, wystawiając ją| Wierzchowcem jego na polowaniu był 


"nastepnie a widok publiczny codziennie, 
„z wylatkiem niedziel, od godz. 9 do 11 
"rano. 

-John Coats, kapitalista z wschodnich 
Indyi. przybył do Londynu, pragnąc wy 
stępować w teatrze, którego do tej po- 
ry wgdy nie oglądał, Coats wydzierża* 

-wił budynek teatralny, zaangażował ar 
tystów ; występował kilkaset razy jako 


maitsze melodje, Tradycyjnym strojem 
psów podczas tego obiadu były nichie- 
skie płaszczyki i małe buciki z czerwo- 
nej skóry. 

Wicomt Ennismore, jeden z bogatych 
spadkobierców angielskich, ofiarował 
swój majątek robotnikom, chłopom i 
marynarźom, spędzając resztę życia w 
gościnie u obdarowanych. Uważał on, 


ie wy”, że przyjemniej jest być gościem, aniżelij. 
Po śmierci | gospodarzem. 


limmy Hirst był garbarzem z zawodu. 


zawsze byk, przed którym biegła za 
miast psów. stado świń, tresówanych 
lak psy. Największą ambicią Hirsta by- 
ło, ażeby na mielsce wiecznego spo- 
czyku odpdowadziło go 8 wdów. Prag: 
nienie jego zostało spełnione. 


mma z 


Markiz de Queensbury, założył się 0j wysokości 80,000 dolarów. 


10,000 funtów.iż odbędzie w porze obia* 


Nim tak wielkie wrażenie, Inna zupełnie Spra- 
wa jest ta, że jest Pan wogóle za młody do 
małżeństwa (20 lat) j napewno jeszcze Pańskie 
gusta zmienią się niejednokrotnie, Narezie, sko- 
ro towarzystwo owej Pani wywołuje miły i 
sympatyczny nastrój, mie nie szkodzi na prze- 
szkodzie, ażebyście się widywali tak często, 
jak tylko Wam czas na to pozwala. 


SMUTNA SZATYNKA | SAMOTNA H.L, 
W ŁODZI mają w Redakcji „Il. Expressu" listy 
od odebrania. 


Ella Wendel, spadkobierczyni milio; PANIE: FI—LI Z SIEDLEC, DAMA KA- 
nów Wendla, nie tolerowała w SWwYmj ROWA Z MYSŁOWIC I ODWAŻNA LALUSIA 
domu żadnych wynalazków XX stule*, Mają w Redakcji „Il. Expressu“ listy do ode- 
cia, W mieszkaniu swem siedziała przy; brania, które zostaną im przesłane po nadesła- 
5-ej ulicy przy świecy; nie gy go bie niu swego adresu i znaczka na odpowiedź. 
nież windy. Odmówiła, gdy jel ofiaro* 

wano za plas 40.000 dolarów. pomeważ| zk 3 AR ba p Berein he 
plac ten był ulublonem miejscem OW penya w plon sprawie porozmawiać, 
jei małego pudla Tobby. posiadającego, To YA trochę narazı Pani ambicję na 
jak wiadomo, własne konto bankowe w szwank, ale jeżeli się kogoś tak bardzo kocha, 


— to przecież czasami można uczynić, bardzo 


Częstewał on swych towarzyszy klubo 
wych tabaką za każdym razem z Innel 
tabakiery. W ten sposób lord Peter" 
sham posiadał zbiór: najcenniejszych ta- 
bakierek, ozdobionych drogocennemi ka 
mieniami i miniaturami sławnych mala- 
rzy, Mmo olbrzymiego majątku od 18 
roku życia aż do swej Śmierci nosił ten 
sam cylinder. 


Ponadto liczni amerykanie, milione* 


niewielki wyłom, w swych, pięknych zresztą, 


dowej dość odległą drogę z jednego | rzy. Mimo olbrzymiego majątku od 18, 
klubu do drugiego zupełnie nago. Mar-, śpią tylko w trumnach (aby zawczasu) 
kız wygrał zakład. poradził sobie ied:| — jak mówią — przyzwyczaić się do 
nak w ten sposób, że kazał wypiłować nich), wiodą swych posiadłościach pu- 
w dnie powozu czworokatny otwór, do| stelniczy tryb życia, zamłeszkułąc zni- 
którego wszedł i tak ruszył w droge.|szczone chałupy lub groty, nie myiąc 
Dzięki temu pomysłowi markiz odbyl się, nie goląc į nie ścinając sobie pa- 
całą drogę nago, jednakże cały tułów |znokci, Znikaja też od czasu do czasu, 
jego, prócz nóg, mieścił się w zamknię-| sprzedając na ulicach zapałki, pracując 
tym powozie, przy robotach drogowych lub wreszcie 

Lord Petersham — własnoręcznie | zaciągając się jako marynarze na okrę- 


zasadach,  Musiałaby być Pani przygotowana 
na Jedno. Gdyby się Pani spotkała z odmowną 
odpowiedzią, to wówczas nigdy Już, ale to 
nigdy nie wypadałoby Panl pokazać nawet cje- 
| nia zainteresowania się daną osobą, Wówczas 
(byłoby to niewybaczałnem poniżeniem. Myślę, 
| że możnaby jeszcze spróbować Innej drogi. Po- 
prostu przestać okazywać danej osobje jakie- 
| kolwiek załuteresowanie, Być wesołą, swobode 
| ną i nikomu nie zwłerzać się o tem, że Panią 


Romeo, stwarzając groteskową wprost 
"postać. Partnerki jego mdlały z wy- 
czerpania na scenie, tak że Coats zmie” 
niai je” kilkakrotnie w ciągu jedncgo 
przedstawienia, Fantazja ta pochłonęła 
majątek. 

Lord Gangerston spożywał codzien- 
mie o godz. 6-ei uroczysty obiad w to- 
warzystwie 12-u uluhionych psów. Uv 
brany we frak myśliwski, lord nagrv* 


„wał swym pieskom na waltorni najroz- 


zaopatrywał się w ubrania i obuwie. 


ty, odbywające dalekie podróże. 


Widmo zabitego radio-telegrafisty 


uratowało od niechybnej Śmerci ofiare katastrofy samolofowei 


k „(sb) Koła” spirytystyczne*w Anglii | przy niesprzyjających warunkach: atmo- 


I Francji poruszone zostały nięzwykłym 
wypadkiem, którego tła nie udało się 


sferycznych, Wszyscy jednak byliśmy 
w wyjątkowo» dobrym humorze Przy 


wyjaśnić. Wludze prokuratorskie um0- | sterze zajęli miejsce: mechanik Cadiz, 
rzyły dochodzenie, nie chcąc... „Zaczy=|pliot Otron. i jeszcze dwuch pasażerów. 


nać' z duchem, 


Wkrótce po wystartowaniu warunki 


W dniu 2 maja bieżącego roku wy-|atmosferyczne znacznie sie pogorszyły. 


darzyła się na linjj Paryż — Londyn 
„katastrofa samolotową. W czasie burzy 
Zerwało się skrzydło aparatu. wskutek 
szego jeden z motorów spadł na ziemię, 
„Samolot został zdruzgołany. Z pasaże” 
„rów ocalał tylko jeden. Był nim Leon 
Nivaral, 

Oto jak opowiada on swą 
przygodę: | 
Wsiędliśmy na samolot „Irena“ 


dziwną 


AA? 


m a Na z 


- Ryby widzą... pociemku 


(sb) Wielokrotnie stwierdzono, że 
mimo skalistego wybrzeża 1 zupełnych 
ciemości, ryby płyną z wielką szyb” 
„kością, przyczem nigdy się nie zdarzyło 
„by natknęły się one na jakiś ostry wy” 
,stający kamień. Ponadto ryby potrafią 
omijać w nocy wszystkie zarośla i inne 
przeszkody, 
| Przez dłuższy czas nie umiano wy” 
'fłumaczyć sobie tego zjawiska. Donie 
ro niedawno wykryto, że ryby posia. 
dają specjalny organ, który umożliwia 


im widzenie w kopletnych ciemnościąch ; 


Organom tym jest rodzaj kanału, któ 
"ry biegnie wzdłuż ciała ryby. Ponąd 
'kanałem tym znadują się w ciele unar 
wione naczynia z cieczą, skąd nerwy 
biegną wprost do mózgu. Przy zbli- 
żaniu się do jakiegoś przedmiotu wzra” 
sta w nieznacznym stopniu napór wody, 
a o wzmożonem ciśnieniu zostaje mo 
mentalnie powiadomiony mózg za po- 
"mocą nerwów. Automatycznie ryba 


skręca 1 omija wszelkie przeszkody. 
-Tak więc ryby wprawdzie nie alk 
„głosu“, 
ciemku... 


ale zato mogą widzieć po 


Samolot wpadł w gęstą chmurę. Roz- 
szalała burza. w czasie której rozległ 
się strszny huk. W samołof nasz uđe- 
rzył piorun, 

Ujrzałem przez okno, jak jedno skrzy» 
dło wisiało kompletnie strzaskane, We- 
zwałem  mechaniica, lecz ten nie odpo“ 
wiadał, Siedział przy sterze nierucho- 
my. Piorun ugodził go i zabił na miejscu, 

Co było potem, nie pamiętam. Gdy 
odzyskałem przytomność. ujrzałem nad 
sobą kilku mężczyzn, którzy wyciągali 
mnie z pod szczątków samolotu. 

— Gdyby nie szybkie wezwanie 


Angielski lord i 


radjotelegraficzne — oświadczył mi — 
byłby pam już-dawno nie żył. Na szczęś- 
cie, mechanik pana uratował. 

Wyjaśnienie to wprawiło mie w 
najwyższe zdumienie. Ponieważ kata- 
strofa nastąpiła nagle i mechanik został 
zabity na miejscu, o nadaniu wiadomoś- 
ci, oczywiście nie mogło być mowy., 

Przestuchano telegrafistę na lotnisku, 
gdzie otrzymano depesze. Oświadczył 
on, że w pewnej chwili ujrzał przed so- 
bą widmo Cadiza. Jednocześnie usłyszał 
stukot radjoaparatu, który nadawał bez 
przerwy „SOS“ oraz podawał miejsce 
gdzie samolot spotkała katastrota, Na- 
ole ustyszał telegrafista nazwisko Ca: 
diza, l 

Ustalone zostało ponad wszelką wat- 
pliwość, że telegrafista ustyszał depeszę 
dopiero po katastrofie i po śmierci Ca- 
diza. 


piękna akforka 
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Skandal śepwyczrzysstci w Londognie 


W Londynie wydarzył się niedawno 
głośny skandal towarzyski. Oto piękna 
lady X, która przed pięciu laty zamieni- 
ła deski sceniczne na komfortowo urzą- 
dzony pałac, nie potrafiła jednak długo 
w nim się utrzymać i dzięki swej lekko- 
myślności utraciła  arystokratycznego 
małżonka oraz olbrzymi majątek, 


Lady X była przed paru laty znaną 
świazdą Eple w której kochał 
się cały Londyn. Gdy lord X ujrzał ją 
na scenie, zapałał ku niej namiętną mi- 
łością i nie bacząc na nic złożył u stóp 
swej ukochanej olbrzymią fortunę i licz 
ne posiadłości O jedno tylko prosił: 
Jego żona nie może więcej występować 
w teatrze i musi się nazawsze pożegnać 
ze sceną. Urocza kobieta po krótkim 
namyśle zrezygnowała z karjery arty- 
stycznej, 

Młodzi małżonkowie rz w pod 
róż poślubną zagranicę. d X był 
szczęśliwy. Jego piękna żona była przed 
miotem ogólnego zachwytu. Nie było 
mężczyzny, który nie obejrzałby się za 
tą cudną istotą. Rozkochany mąż ołia- 


ny djament, pochodzący ze skarboa jed- 
nego z maharadżów indyjskich, 

Szczęście młodego żonkosia nie trwa 
ło jednak długo. Jego ukochana umia- 
ła doskonale reprezentować dom swego 
męża, ale nie potrafiła zapomnieć ol 
swem dawnem nieskrępowanem życiu. 
Zbytnia swoboda, z jaką zach ła 
się dawna aktorka, dziwnie raziła lorda. 
Do jawnych scysyj między małżonkami 
doszło, gdy w domu ich zaczął bywać 
pewien młody i bardzo przystojny holen 
der, na którego gospodyni spoglądała 
zbyt łaskawym wzrokiem. 

Zazdrosny małżonek kazał śledzić 
swą żonę aż czterem detektywom i w, 
rezultacie stwierdził, że lekkomyślna ko 
bieta zdradza go z holendrem. 

Dumny arystokrata mając niezbity, 
dowód zdrady, wniósł skargę rozwodo- 
wą. Rozprawa sądowa obfitowała w 
wiele pikantnych momentów. Oto lady 
X twierdziła, że młody człowiek odwie- 
dził ją istotnie kilkakrotnie w nocy ale 
ona przyjmowała go w obecności poko- 
jówki. 

Sąd mimo tych zapewnień uznał wia 


rował swej żonie kosztowną biżuterię. | rołomstwo za dowiedzione i rozwiązał 
Między innemi otrzymała lady X ogrOm- | małżeństwo z winy żony, 


| stja inteligencji 


coś gnębi,  Trzebaby czynić takie wrażenie, 
jakgdyby Pani nagle wyleczyła się ze swojej 
ranki w sercu l. zapomniała, Jeżell ów Pan 
czuje coś do Pani — to skolel on sam zacznie 
się gnębić nagłą przemianą Í. sam postara się 
znależć drogę do Panl. (Oczywiście nie tak 
zaraz, Trochę się trzeba będzie podrożyć). Je 
żeli Jednak nle czuje nie do Panl — to zmiana 
ta podrażni nałwyżej. lego ambłcję, ale nie 
uczyni głębszego wrażenia. A Panl, Pan lak 
wejdzie w rolę pogleszonej, to może tak się 
tem przejmie, że naprawdę zapomni I przesta» 
nie sję dręczyć. Życzę tego Pani gorąco, 


PAN J. J. W POZNANIU, Serdecznie bo- 
leje I współczuję z Panem. Ale drogi Panle na 
chorobę niema innej rady, jak tylko dobry le- 
karz i ścisła kuracja. W Pańskim młodym wie« 
ku z każdej dolegliwości można wyjść obronną 
ręką, Powinien Pan jeszcze zapytać lekarza, 
czy praca w Jego zawodzie, nie wpływa na 
Pana zbyt ujemnie ze względu na Jego choro- 
bę? Może narazie będąc Pan u rodziców I le- 
cząc się zacznie Pan Szukać lżejszego załęcia, 
a przynajmniej zajęcia na wolnem powietrzu, 
któreby Pana specjalnie nje przemęczało, Byl- 
by Pan zatem zmuszony, narazie przynajmniej, 
do porzucenia swego stałego zawodu I do po- 
szukania soble pracy dorywczej, choćby po 
kilka godzin dziennie. Okres swej niezdolności 
do pracy, musiałby Pan jakoś przebiedować i 
ograniczać się mocno w wydatkach. 

Młody wiek Pana zwycięży każdą chorobę 
I wówczas, gdy Już zło przejdzie, powetuje 
Pan sobie, wracając do zawodu, który jest nje- 
źle płatay | raogół nie bardzo narażony na 
kryzys, Musi Pan wyzyskać wszystkie swoje 
znajomości 1 wpływy | rozpocząć staranie się 
© pracę, której mógłby Pan podołać, Chcąc jak- 
najszybciej wrócić do zdrowła, musi Pan jed- 
nak słuchać zaleceń lekarza į ściśle slę do nich 
stosować, 


„CÓRKA GÓR" Z WADOWIC. Uczucie, 
które Pani żywi do swego znajomego fest 
zorącem przywiązaniem, a uczucie to w niektó- 
rych wypadkach jest bardziej jeszcze dokiucz- 
liwe, aniżeli miłość. Droga Pani, jeżeli Pani ma 
tak wielki wpływ aa swego znajomego (kocha 
przecież Panią tak gorąco) to przecież mogła- 
by go Pani nakłonić do zmłany trybu życia, de 
nauczenia się fachu i zabrania do pracy. Kwę: 
też nle jest raz na zawszę 
przesądzona, albowiem przy dobrych chęciacj 
| staraniach da się zmienić, Po pracy mozlibyś: 
gle przecież razem czytać książki ; uczyć się, 
s Panl przypadłaby wówczas piękna rola dts 
chowej kierowniczki, Można przecież wychować 
sobie męża, jeżeli nfema rażących wad i jest 
łatwy do prowadzenia. Należy wykorzystać 
swój wpływ już teraz, w czasie, gdy każde ży» 
czenie Pani jest bezapelacyjnymw rozkazem, w 
czasie kiedy odruch sympatji ze strony Pani 
witany jest, jak zbawienie, 


Łódź, 30 maja, 

Poruszaliśmy już kilkakrotnie na ła- 
mach „Expressu“ ciężką sytuację Sz0- 
ferów łódzkich. Wczoraj zgłosiła 'sę do 
nas delegacia właścicieli taksówek i 
szoferów, którzy oświadczyli, iż jest 
rzeczą bardzo możliwą, że w bliskim 
czasie wszystkie taksówki zostaną wy 
cowane z ulic Łodzi. Jako przyczynę 
podano tragiczny niemal stan w tym 
zawodzie. Sytuacja kreślona przez nich 
jest istotnie fatalna, a zarazem bardzo 
interesująca. 

Rzesze szoferów dosłownie głodują. 
Nie tak dawne były czasy, gdy przepo” 
wiadano, że cały ruch kołowy Łodzi 
będzłe zmotoryzowany, że znikną z 
ulic poczciwe szkapy dorożkarskie, ustę 
pując miejsca rozwijającemu się prze- 
mysłowi taksówkowemu. Stało się jed- 
nak wręcz odwrotnie. Z jednej strony 
zubożenie ludności, a co zatem idz 
kurczenie się frekwencji posażerów, a 
z drugiej olbrzymie świadczenia, dopro- 
wadziły właścicieli taksówek i szofe- 
rów do nędzy. 

Świadczą o tem wymownie cyfry. 
Według prowizorycznych obliczeń oko 
ło 100 właścicieli taksówek nie mogło 
zarejestrować swych wozów, musieliby 
bowiem ponieść spore koszty, — zapła- 
cić podatek bieżący w wysokości 186 
złotych, co razem czyni 300 złotych. 
Suma ta dla właścicieli taksówek jest 
w dzisiejszych czasach wprost nieosią* 
galna. Wozy, które kursują, robią dzien 
ne obroty najwyżej 10-cin złotych, z 
czego nle są nawet w stanie zapłacić ko 
sztów itwestycyj. 


gają ubezpieczeniom społecznym. Upa- 
dek ich przedsiębiorstw odbija się poza 
tem na jnnych zawodach, fak lakiernic- 
two, siodlarstwo; montaż" satłhochodor 
wyftd, M 

Podatek od taksówek, według obnit 


WROTE SZAT E TR ZZOZ) 
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Skazanie uczestników 


rewolty Schutzbundu. 
| Wiedeń, 30 maja. 
W procesje przeciwko 12 człon- 
kom wiedeńskiej straży ogniowej, o- 
skarżonym o udział w walkach w dniu 
12 lutego zapadł wyrok, skazujący 
wszystkich oskarżonych na karę wie- 
zienia od 5 =— 8 miesięcy. 

W procesie toczącym się w Linzu 
skazano dwuch oskarżonych po 1 roku 
więzienia i czterech na kare od 8 — 10 
miesięcy więzienia, 


Hazard dla turystów 
Bruksela, 30 maja. 

(PAT) (W celu zwiększenia ruchu 
turystycznego i dochodów państwowych 
komisja popa opracowała pro 
jekt legalnego otwarcia domów gry pod 
kontrolą władz komunalnych. 

Do r. 1930 w Belgii istniały niemal w 
każdem mieście czy letnisku domy g 
w ruletę i baccarata, zostały one jedn 
zmiesione w 1931 r. w miastach i pozo- 
stawione tylko w uzdrowiskach i miej- 
scowościach kąpielowych. 


Reforma podatkowa 
we Francji 


Paryż, 30 maja. 

(Pat) — Rada ministrów na wczoraj- 
szem posiedzeniu, upoważniła ministra 
finansów do przedłożenia Izbie projektu 
reformy podatkowej. Projekt ten ma na 
celu bardziej równomierne rozłożenie cię 
żarów podatkowych, a z drugiej strony 
walkę z nadużyciami i oszustwami podat 
kowemi. Nowy prójekt zaostrza sankcje 
karne i jednocześnie przewiduje skutecz 
ne sposoby. egzekucji podatków. W ko- 
łach prorządowych oczekują, że reforma 
podatkowa doprowadzi do ożywienia ży- 
cia gospodarczego i obniżenia kosztów 
utrzymania, 


Trzeba zaznaczyć przytem, że szo- i: AR 
ferzy, posiadający taksówki, nie podle- u. eliniefey 1g, 


nie około 2 tysięcy litrów  materjałów 
pędnych, od których podatek wynosi 12 
procent od litra, czyli 240 złotych. 


gov ŁTRDRESF 


1934 


Sytuacja szoferów jest tak katastrofalna, że wra- 
camy powoli do lokomocji konnej | 


Jeśli te żądania nie będą uwzględ- 
nione, w ciągu najbliższych miesięcy 
zaczną znikać jedna po drugiej, taksów- 
ki z ulic miasta. 

Sytuacja jest więc poważna. Nie ule 


Czegóż więc żądają szoferzy i właś-| ga wątpliwości, że szoferzy zwrócą się 


ciciele taksówek? 


Anulowanja zale- |do władz miarodajnych z prośbą o po- 


głych długów i rozłożenia bieżących na| moc. I niewątpliwie przemysł taksów- 


naiwygodniejsze spłaty. 


Szewc, ślusarz i biuralista bandytami 


kowy w Łodzi zostanie uratowany. 


Zuchwały napad na właścicielkę sklepu w Wilnie. — Opryszków osadzono w areszcie 


. Wilno, 30 maja: 
Do sklepu rzeźnickiego Nachamy Mi- 
kliszańskiej ul. Ponarskiej 13, we- 
szło 3-ch osobników i zażądało wydania 


łe|im bezpłatnie wędlin. 


Kiedy spotkali się z odmową, jeden z 


napastników uderzy! właścicielkę skl 
laską po głowie, Mikliszańska padła nie- 
pea na ziemię, 

ówczas napastnicy wybili trzy szy» 


by i zrabowawszy pewną ilość wędlin, |wicz, biuralista (Ponarska 46). 


zbiegli, 


Kwasem solnym chlusnęła w twarz kochanka 


Zemsta zdradzonej dziewczyny 


żonej stawki, wynosi dziś około 180 zł. 
rocznie. Poza tem taksówka spala rocz 
Lwów, 30 maja. 

Przy ul. Lelewala, z bramy realno- 
ści pod |. 6, wypadła nagle młoda ko- 
bieta i dopędziwszy oddalającego się 
młodzieńca, chłusnęła mu w twarz gry- 
zącym płynem. 

Na krzyk napastowanego nieliczni 
przechodnie rzucili się w pogoń za ucie 
kającą kobietą, którą rychło przytrzy- 

Jest to Olga Jurkiewicz. zam. 
która od dłuższego 


już czasu romansowała z niejakim Ja- 
nem Potockim. "bn 
Ten iednak ostatnio coraz częściej 
ukazywał się w towarzystwie innych 
kobiet. Nie mogła tego znieść Jurkie- 


wiczówna j postanowiła zemścić się na. 


niewiernym kochanku. Zemsty doko- 
nała przy pomocy kwasu solnego: 

Policia zatrzymała mściwa kochan- 
kę, zaś Potockiego Pogotowie odwio- 
zło do szpitala. 


W obawie przed karą popełnił samobójstwo 


Tragiczna śmierć Urzędnika defraudanta =“ 


| KróL. Hata, 30 maja. 

Dziś o godz. 7.30 rano popełnił sa- 
mobójstwo Bernard Szyja, zamieszka- 
ły, zamieszkały w Kamieniu. Szyja 
jest urzędnikiem laboratorium kopalni 
„Biały Szarlej“ 
kich. 


w. Brzezinach Slas-| 


Jak ustalono, w ciągu kijku fat swe- 
go urzędowania, Szyja przywłaszczył 
sobie chemikalja wartości kilkudziesję- 
ciu tysięcy złotych. Gdy nadużycia te 
wyszły na jaw, Szyja zażył nieznanej 
trucizny, ponosząc Śmierć. 


Skradli kilka tys. mefrów kabla 


4-ch złodziejów i paserów skazano po 7 mies. więzienia 


Król, Huta, 30 maja. 
Sąd okręgowy w Król. Hucie rozpatry 
wał dziś sprawę Ignacego Lubeckiego i 
Reinholda 
karżonych o dokonanie kradzieży kabla 
elektrycznego napięcia 40.000 volt. 


Lubecki i Dyga wysadzili kabel dyna- 


mitem, poczem skradli znaczną jego 
część długości kilku tysięcy metrów. 
wyniku rozprawy sąd skazał Obu — zło- 


ygi oraz trzech paserów 0s-i dziei na 7 miesięcy więzienia, dwuch pa- 


sażerów po 7 miesięcy więzienia i 100 zł. 
śrzywny a jednego pasera uniewinnił. 


Tragiczny nocleg dwuch podróżnych 


Zmarli wskutek zatrucia się denaturatem 


Kalisz, 30 maja- 
Do sołtysa wsi Chrzanowice, gm. 


Błaszki, przybyli o późnej 


dróżni w nocy zmarli, 
Wezwany lekarz 


dwaj podróżni i prosili o nocleg. Soł-| denaturatem. 


tys udzielił im noclegu. 


Nazwiska obu ofiar brzmia: Edmund 


Nazajutrz rano chciał ich obudzić, | Konieczny i Czesław Walkowiak. 


lecz wówczas okazało się, że obaj po- 


Wielkie manewry flofy we Francji 


Atak na wybrzeże obronić ma armja lądowa, wspomagana 


Paryż, 30 maja. 
(Uat) — W tygodniu bieżącym odbę- 


przez lotnictwo 


śródziemnomorskiej. Siły obronne znaj- 
dują się pod dowództwem wiceadmirała 


dą się wielkie manewry morskie, w któ- jLaurient oraz gen, de Lacombe. — Eska- 


rych wezmą udział zarówno eskadry flo- 
ty atlantyckiej, jak i dywizje armji lądo- 
wej. Manewry odbędą się w okolicach 
Lorient, w departamencie Morbihan. — 
Założenie ćwiczeń polega na supozycji, 
że wielka eskadra północna atakuje wy” 
brzeże koło Quiberon, a armia lądowa, 
wspomagana flotą powietrzną, broni do- 
stępu do wybrzeża. Grupa atakująca 
(czerwona), pozostaje pod dowództwem 
wiceadmirała rujon. Biorą w niej 


udział, prócz caiej eskadry atlantyckiej, 
również niektóre jednostki bojowe floty 


dry lotnicze pochodzą z Brestu, Roche- 
fort i Cherbourga. 


Moskwa, 30 maja. 

(Pat) — Do Pietropawłowska na Kam- 
czatce, przybyły wczoraj: 
Krassin i statek „Smoleńsk“ z rozbitka- 
mi „Czeluskina” i lotnika, biorącymi 
udział w akcji ratunkowej. Olbrzymie 
tłumy ludności z lokalnemi władzami na 
czele, zgotowały przybyłym entuzjastycz 


ne przyjęcie, 


W wyniku śledztwa, policja areszto- 
j wała napastników. Są to: Jan Augul, 
|szewc Ostowa 14), Adam Michałowski 
ślusarz (Ponarska 46) Oraz Jan Rynkie- 
Zostali 
oni oddani do dyspozycji władz sądowo- 
śledczych. 

Ustalono pozatem, że ci sami osob- 
nicy napadli na fryżjera Trynopolskiego 
przy, ul, Nowogródzkiej i pobili go. . 

ikliszańską w stanie groźnym, prze- 
wieziono do szpitala. 


j 


Pod kołami wozu 


_ 1 samochodu 
Trzy osoby przejechane - 


, Łódź, 30 maja. 

(g) W dniu wczorajszym w godzi- 
nach wieczorowych kilkakrotnie wzy- 
wano pogotowie miejskie do nieostroż- 
nych przechodniów, którzy nie zwraca- 
jąc uwagi na ruch uliczny dostali się 
pod rozmaite poiazdy. 

Na ul. Zgierskiej w pobliżu domu 
mr: 118 ,przęjęchana zostałą przez wóz 
40-letnia Aniela Szuster, zam, przy ul. 
Profesorskiej 8. Doznała szereg. ran 
tłuczonych: głowy: moi 

We wsi Stoki przejechany został 
przez wóz 18-letni Kazjmierz Zieliński, 
zam. przy ul. 6-go Sierpnia 24. Doznał 
on poranienia pleców. 

Przy zbiegu ul, Pr. Narutowicza do- 
stał się pod Ppędzący samochód 43-letni 
Wawrzyniec Jabłoński (ul. Brzeska 25) 


Doznał on rany głowy oraz złamania 


opatrzył 
prze- 


podudzia. Lekarz pogotowia 
wszystkich poszkodowanych i 
wiózł do domu. 
Tragiczny wypadek 
na boisku .- 


Łódź, 30 maja. 
(ig) Nieszczęśliwy wypadek zdarzył 


wej 28. Wskutek Wos nieostrożno- 
ści postrzelony został 19-letni Henryk 
Nowak (Srebrzyńska 85). Młodzieniec 


miał w tylnej kieszeni spodni straszak: 
Broń wypaliła sama a Nowak otrzy 


mał powierzchowną ranę. Nowaka 
rzewieziono na stację pogotowia, gdz e 


gu ; 2 stwierdził, .że|lekarz udzielił mu pierwszej pomocy. 
godzinie| śmierć nastąpiła wskutek zatrucia się 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI: — Przedstawienia niema. 


ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. I Maja 2): — 


się na boisku IKP przy ulicy Ogrodot - 
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„Czterdziesty pierwszy* z J. Turkowem I. 


D. Blumenfeld. R 
TEATR POPULARNY [Ogrodowa 18): — Dziś 

o godz. 8.30 „Stawiski — król aferzvotow" 
TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27) Dziś, 

„Śpiewak ulicy“ z Paulem Burstetineim. 


KINA: 
CASINO — „Precz z kryzysem" 
GRAND-KINO;: — „Nocny lot. 
MUZA: — „Człowiek. który ukradł serce", 
ROXY; — „Podróż poślubna we troje“ 
CAPITOL:: — „Sprytna dziewczyna”, - 
CZARY — 1 „Szaleństwo amerykańskie", 2) 


„Miłostki księcia pana“ 
CORSO: — 1. . Grzech“. 2. „Kobieta Tarzan". 
PRZEDWIOŚNIE: — „Piękny jest Świat* 
oe — „Węgierska miłość* i „Raj pod- 
otków*. 


łamacz lodów RAKIETA: — „Świat należy do Ciebie”, 


| SZTUKA: — „Kiki”, 

PALACE: — „Lady Lou". 

METRO: — „Panna Georgeta. moja żona, 

ADRIA: — „Panna Georgeta, moja żona”, 

OŚWIATOWY: — „Pat 1 Patachon* 1 „Raj 
pogone 

L P. S: — PARK SIENKIEWICZA: — 
wa prof, Pankiewicza i in, 
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Korzystając z każdej chwili, 
Kubuś boksu się poducza, 
Co ma związek z tem, że nie mógł 
Do zagadki znaleźć klucza, 


_ tem gest się do cyrku 

I powiedział do sędziego; 

— „Pragnę walczyć z amatorem... 
Jak tu stoję! Na całego!“ 


ZAOCZNE 


I w spotkanią pierwszej rundzie 
Doszedł Kubuś już „do głosu”, 
Atakując przeciwnika, 

Piękną serją celnych ciosów. 


= 


Sekudował w tem spotkaniu, 
Wciąż się śmieje, powtarzając: 
| „Da ci Kubuś! Czekaj draniu!...* 


(dalszy ciąg jutro). 


| Zaś Medorek, który panu ` 


Railo?! Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ' ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RA Á 
i ŚRODA, dnia 30-go maja. 

1.00—7.05: Sygnał czasu į pieśń „Kiedy ran- 

ne wstają zorze”, 7.05—7,25: Gimnastyka, 7.25 
—1.35: Muzyka z płyt. 7.35—7,40: Dziennik po- 
ranny, 7,40—7.55: Muzyka z płyt, 7,55 — 8.00; 
"Chwilka gospodarstwa domowego. 8.00—3,05: 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 8 05— 
41,40: Przerwa. 111.40—11,50: Codzienny prze- 
glad prasy polskiej,  11.50—11,55: Komunikaty 
łódzkie, 11,57—1205: Sygnał czasu z Warsza- 
wy. Hejnał z Krakowa,  12.05—12,30: Muzyka 
popularna z płyt. 12,390—12,33: Wiadomości me- 
teorologiczne, 12,33—12,55: D. c. muzyki popul. 
z płyt, 12.55—13: Dz, połudn, 13.00—15: Przer- 
wa, 1500—15,05: Hejnał i pieśń majowa z wie- 
ży Marjackiej w Krakowie. 15,05—15,10: Wia- 
domości 6 eksporcie polskim, 15,10—15 20: Ko- 
munikat lzby Przem.-Handl. w Łodzi, 
15,20—15,50: Gounod, Delibes | Czajkowski w 
Wiedniu (płyty). 
'15.50—16,20: Program dla dzieci: a) „Wyciecz- 
ka na Bielany“, w oprac, Aleksandra Ja- 
aoma wj JE b) Piosenki w wyk. Chóru 
Szkoły Powszechnej w Ożarowie; c) Obra- 
zek p, t, „Kradzione“ podług Syrokomli, 
16,20—16.35: Muzyka z płyt, 
16,35—1730: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- 
kjestra jazzowa teatru ,Cyganerja* pod dyr, 
Zdz. Górzyńskiego i Janina Brochwiczów- 


na (śpiew), 
1730—17.50; Odczyt p. t. „Poszukiwanie dróg 
rózwojowych* — wygł dyr. J, Dąbrowslą, 


17.50—18.40: Audycja z Krakowa: Odczyt p. t. 


PKM I RZEZ ia JEDZ "Lip No Ni a ap 
© 
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„Z powodu 500-nej rocznicy zgonu Włady- 
sława Jagiełły, * - r 
Koncert pod nazwą: , Muzyka, której słuchał 
Jagiełło", 
18,40—18.50: 
18.50—18,55: 

stępny. 
18.55—19,10: Rozmaitości 
: Repertuar teatrów i komunikaty 


Mużyka popularna z płyt. 
Odczytanie programu na dzień na- 


19.20—19,35: Feljeton p. t 
portret literacki — wygł B, 
19.35—19.40: Wiadomości sportowe, 

OZ ty wenona 

9.50—19,52: „Myśli wybrane", 

19.52—20.25: IV-ty koncert z cyklu „Historja 
sonaty fortepjanowej". 

20,25—20,40: Muzyka z plyt, 

20.40—23.45; Transmisja z Rzymu opery „Turan= 
"dot" — Pucciniego, W przewie l-ej; Felje- 
tom, w Il-ej; iadomości meteorologiczne 
dla komunikacji lotniczej i kom. policyjny, 

23.45—24.00: Muzyka taneczna z płyt, 


DZIś SŁUCHAMY, 

18.30 MOSKWĄ (WZSPS). Koncert symłonicz- 
ny pod dyr, Gauka. 

19,05, RYGA, „Opowieści Hoffmanna" — ope- 
ra Ofienbacha, 

20.10, BUDAPESZT. Koncert symfoniczny 

20.45. LIPSK, „Das Kaetchen von Heilbronn“ — 
opera Płitznera. 

20.45. PARYŻ, Koncert symfoniczny, 

20.45: RZYM „Turandot“ — opera 

21,00. OSLO, Koncert symfoniczny. 


„Jerzy Szarecki* — 
Pawłowśó: 


Pucolsięgo. 


| Złodzieje samochodów 


Afarmujące meldunki właściciefi aut 


Posterunki drogowe na prowincji 
są alarmowane doniesieniami 0 licz- 
nych kradzieżach automobili, zwłasz- 
cza wozów prywatnych (nie taksówek) 

W pierwszej chwili nasunęło się po- 
dejrzenie, iż samochody kradzione są 
przez szajkę złodziei, która — po prze- 
malowaniu wozów, skradzionych w ied 
nem mieście i po zmianie tablic -reje” 
stracyjnych, sprzedaje skradzione auta 
w innych miastach. Wkrótce jednak 
wyjaśniło się, iż znikanie samochodów 
było spowodowane... : 


DUSZNICY 
SKLEROZIE 


APTEKA 
WYCZERPANIU 
MAZOWIECKA“ 
OBA A.SKLEPIŃSKIEGO 
RSZAWA. MAZOWIECKA 40. 


| O tem jednak opowie dokładniej, 
bardziej zajmująco „Tajemnica Zielo- 
nego Pokoju“, która zawarta jest w 53 
numerze popularnego tygodnika bele- 
trystycznego „Co Tydzień Powieść“. 
Rozrywki umysłowe, humor oraz 
odpowiedzi w wielkim konkursie-an- 
kiecie „Dzieje naszych małżeństw“ 
stanowią zakończenie tego rewelacyj" 
nego numeru ©, T. P. Do nabycia wszę 
dzie. Cena egzemplarza 30 groszy. 


TEATR POPULARNY (Ozrodowa 18). 

Dziś, w środę, o godz. 8.30 w dalszym ciągu 
cieszący się powodzeniem reportaż w 3 aktach 
; 28 obrazach p. t. „Stawiski — król aferzy= 
stów“ P. Joona, w reżyserji K. Opalińskiego, z 
udziałem całego zespołu, Dekoracje Białeckiego 


IZBA: 7 
TEATR REWJI W OGRODZIE 
(Piotrkowska 109), ? 
Dziś, w środę, o godz. 8 i 10 wiecz. w- dal- 
szym ciągu piękna rewia p. t „Wybory pod 
109* z udziałem znanych sił artystycznych 


TEATR „ROZMAITOŚCI, 
Dziś, «w środę, „gościnne wystepy najwięk- 
szego gwiazdora amerykańskiego P. Burstei- 


A ACUUT ANYA 
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Sensacyjna powieść współczesna. 


Kochaj mnie zawsze 
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A z" Napisał Andrzej Zański. 


AUM. EU: MMM 4 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody haron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew wolj ojca z panną od krawcowej, 
Celiną Liwińską. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki, Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nędza, popełnia 
samobójstwo. 

Między dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycię- 
ża dziadek, któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie mając środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który nie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, lest je- 
go matką, 


ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY. 


Wiosna wśród zimy 


Cierpliwość Ryszarda 
była na niemałą próbę: 
się niepomiernie, czekając 
wiedź od Anny- 


Wreszcie trzeciego dnia otrzymał 


wystawiona 
denerwował 
na odpo- 


ją. 
| pe niecierpliwie kopertę i czy” 
tał: 

Nie mogłam przyjść w środę na 
spotkanie, ponieważ przeszkodził mił 
w tem oiciec. Obiecałam mu solen- 
nie, że już więcej nie spotkam się z 
Panem. Bóg świadkiem, że chcia- 
łam święcie dotrzymać tej obietni- 
cy. Niestety, nie potrafię. 

Coś popycha mnie do tego, aże- 

by raz jeszcze zobaczyć się z Pa- 
nem — i pożegnać się z Nim. Bo 
przecież, bądź co bądź, byliśmy do- 
brymi przyjaciółmi i nie wypada a- 
byśmy się rozstali bez pożegnania. 

Od poniedziałku ojciec mój pra- 
cować będzie po południu i wieczo- 
rem. Myślę więc, że uda mi się wy” 
dostać z domu. Proszę na mnie za- 


czekać jak zwykle w środę o godzi- 

nie szóstej, ale nie pod kinem, tylko 

w miejscu bardziej odludnem, na- 

przykład przy wejściu do ogrodu 

miejskiego. Dobrze? j 

Raz jeszcze przepraszam za za” 
wód, jaki Panu uczyniłam i pozdra- 
wiam Go serdecznie 

Anna: 

Ryszard obracał długo list w ręku, 
nic nie rozumiejąc. 

Dlaczego Anna mówi o rozstaniu? 
Dlaczego spotkanie ich ma się odbyć 
ukradkiem? 

Po pewnym czasje dopiero doszedł 
do wniosku, że sprawcą powikłania te- 
go jest ojciec Anny, stary Terwin. 

I znowu zamajaczyła mu w pamię- 
ci jego twarda i posępna twarz. 

— Nie dziwie się, że taki człowiek 
jak on potrafi steroryzować swoją Cór- 
kę i narzucić jej swoją wolę. Widocz- 
nie zażądał od niej, ażeby zlikwidowała 
całkiem gaszą znajomość — a ona zde- 
cydowała się być mu posłuszną-.. 

Może nawet ustąpiła bez większej 
walki, zgadzając się w głębi duszy z 
wywodami ojca. 

Ryszard poczuł ostry ból w okoli- 
cy serca. Poraz pierwszy w życiu 
miał się rozstać z kobietą, która nie by” 
ła mu obojętna — i tem mocniej uczuł 
gorycz zbliżającego się pożegnania. 

Nie rozpaczał jednak. Miał nadzie- 
je, że spotkawszy się z Anną, zdoła o- 
swobodzić ją z pod wpływu ojca a 
przyciągnąć na swoją stronę. 

Tych parę dni, dzielących go od 
schadzki z Anną przeżył niby w złej 
malignie. Stracił apetyt i sposępniał 
tak bardzo, że nawet stary baron za- 
uważył zmianę, jaka zaszła w zacho- 
wniu się jego wnuka. py. E 

I swoim zwyczajem — nic nie mô- 


wiąc — pokiwał głową: ! 

Wreszcie wraz z krótkotrwałą od- 
wilżą nadeszła środa. 

Ryszard, przyjechawszy do Socho- 
wa, już parę minut przed szóstą kręcił 
się koło bramy ogrodowej. 

Był zdenerwowany w najwyższym 
stopniu. Wyjmaginował sobie, że mo- 
że stary Terwin nie poszedł dnia te- 
go do huty i przytrzyma Annę w do- 


A może Anna sama przelęknie się w 
ostatniej chwili gróźb ojcowskich i nie 
wyjdzie? 

Jednakże obawy jego okazały się 
płonne, albowiem równo z uderzeniem 
godziny szóstej ukazała się zdaleka 
zgrabna sylwetka Anny- 

— Przyszłaś jednak! radośnie 
wyciągnął ku niej rękę Ryszard. 

Dziewczyna była mocno  zaróżo” 
wiona: nie wiadomo czy z powodu te" 
go, że szła bardzo szybko, czy też ze 
wzruszenia?+. 

Pod grantowym płaszczykiem falo- 
wały drobne jej piersi. 

Jej zuchwałe zazwyczaj oczy pa 
trzyły na Ryszarda ze słodką pokorą 1 
zakłopotaniem. 

— Bardzo cię... bardzo pana prze- 
praszam.. że nie przyszłam poprzed” 
niej środy! Ale nie mogłam.. — roz- 
poczęła zdanie i urwała je w połowie. 

Ryszard wsunął rękę pod jej ramię. 
Oboje skręcili w ogród. Na park 
przysypany był śniegiem. Ale po od- 


|wilży wiały po nim jakieś ciepłe, wio 


senne prawie wiatry. 

— Jeszcze dwa miesiące a przył 
dzie wiosna — przerwał wreszcie Ry- 
szard — Myślałem, że spędzimy ją ra- 
zem. A tymczasem... 

Gorycz zabrzmiała w jego słowach. 
Anna przycisnęła mocniej ramieniem 
swojem jego dłoń. 

Niech mi pan wierzy, że i ja rów- 
nież myślałam, że będzie inaczej! Sni- 
ły mi się wspólne spacery wśród alej 
pachnących bzów i akacyi. Marzyły mi 
się wspólne włóczęgi, po wiosennych 
a m Lecz cóż: pisałam już panu, że 
ojciec zakazał mi spotykać się z pa- 
nem. 


— I ty naturalnie usłuchałaś go bez 
protestu jak wypada na przykładną cór 
kę? — z ironią podchwycił Ryszard. 

Dziewczyna potrząsnęła głową; 

— Źle mnie pan sądzi: nie poda- 
lam się tak łatwo. Lecz cóż, boję się 
ojca i iego gwałtowności. A zresztą kto 
wie, czy niema on trochę racji? 

— W czem? — przystanął Ryszard. 

Anna przystanęła również, a potem, 
patrząc na przykryte śnieżnym pu 
chem drzewa, odpowiedziała: 

— Panie Ryszardzie mièch mi pan 
szczerze powie, do czego pan ostatecz- 
nie zmierza? W jakim celu spotyka się 
pan zemną? | 

— Lubię panią szczerze- Spotkanie 
się z nią sprawia mi prawdziwą przy” 
jemność. A może nawet określenie „lu- 
bie“ jest za słabe... Może cię nawet ko- 
cham! 

Anna chciała zupełnie w inny spo- 
sób kontynuować swoją rozmowę. 
Chciała poprostu powiedzieć mu: „SPo- 
tykanie nasze jest zbyteczne bo i tak 
przecież, należąc do innej sfery, nie 
ożeni się pan nigdy z córką majstra“. 
Lecz teraz, usłyszawszy  niespodzie” 
wane wyznanie Ryszarda, załamała się. 
Nie mogła zimną argumentacją odpo- 
* deda na serdeczny impuls Ryszar" 

= 

Twarz jej złagodniała. Uzmysłowi* 
ła sobie, że i ona kocha młodego dzie- 
dzica z Jabłonkowie. Więc pocóż tu 
filozofować, poco myśleć o przyszłości, 
skoro uśmiecha się do nich niespodzian- 
ka najpiękniejszej chwili. 

Wszystko wydało jej się naraz ta- 
kie proste. 

Obięła go za szyje i szepnęła mu do 
ucha. 
— Jeśli chcesz, to. będziemy się 
spotykali w dalszym ciągu.. Ale o- 
strożniej niż dotychczas, ażeby nie przy 
łapał nas ojciec. 

W parku bieliła się chłodna zima. 
Ale ich pocałunek miał w sobie zapach 
i płomień wiosny, kiedy bez słowa ob- 
jęli się ramionami. 

alszy ciąg jutro) 


DALSZY, CIĄG FUTRO, 


rT 


Í 


E! 
% 


| | H 
e | : E 
; SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA s 
ch eż, | WA | BIE W l: ję Napisat JERZY BAK PE 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józeł Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
Pa? prak, Jaś, Er zna- 
eziony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje. poćwiartowane części zwłok 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
ewego ojca. 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to 'posądzają 
go © zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się są 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, . Między Zawidzkim a udzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napiecia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana ŚSołowerecka, zwana Kseiężniczką Cy- 
pańska. słynącą ze swej niepospolitej urody. 

ardzo wielu mężczyzn odebrr:ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę., W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej szaleństwa, poświęca- 
jac dla niej swą narzeczoną — Stefcię,,. 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie.’ 

Po wielu p ach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 


+% 
is: 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
cj ojca został jedynym obiercą wriel- 
kiej fortuny. Jest w tha ipea? A 
adobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz 
cze piękną | kusźąca Księżniezkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spótkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Qar- 
busek. Kim jest ów tajemniczy Garbusek. 
nikt mie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan: prosi-go, aby przybył 
do Polski | wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach. 


sGarbusek przybywa do Polski i zabiera |- 


się do roboty. 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem“ oraz Z 
Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze gdv 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których her- 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
om jej zaufania | uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z 
rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- 
porską. ' 

„Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyj- 
nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przycz jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono, że w mieszkaniu była tyłko głucha 
służąca, Marjanna Kubiak. Siostra mece- 
nasa, pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
zatego plantatora 1 wyjechała z nim do 
Singapore. 

Wykryciem tej zagadkowei zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca Żmurek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medalionik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi tąki. sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na nią padło teraz podejrzenie, przeto wy* 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W Księżniczce zakochał się bogaty finan- 
sista Teofil Hoppen., który przysłał jej ou- 
dowie modele sukien w prezencie rek 
interesując się osobą Księżniczki, 

"Detektyw. szukając ciągle mordercy ad- 
wokata. wpada na trop jakiegoś Antka, któ- 
ry został przez hrabiego uwięziony za 
miastem. 

W cudnej miejscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kają sie hrabia Toporski i Księżniczka... 

murek otrzymuje ostrzeżenie, iż tajem- 
nicza organizacja „Czerwona Gwiazda** wy 
dała nań wyrok Śmierci ponieważ ściga on 
ich członka, Biedronia, zabójcę Głowniew- 
skiego. 

Garbusek wziął do pomocy jednego z 
wiadowców, którego upodobnił do Żmu 
a powierzchowność Żmurka tak zmienił, by 
go nikt nie poznał... 

Zamach został iednak wykonany.. Gar- 
busek i Żmurek puścili się w pogoń za 
Sprawcą, który uciekł autem. 

Pogoń nie dała jednak pożądanego re- 
zułtatu. Garbusek i Zmurek odwiedzają w: 


amniłalu rannago kolama. 


wy 
rka, 


Siostra uprzejmym giestem wyprosi- | 
ła ich z sali... Lekarz zalecił choremu zu 
pełny spokój, 

Po dwuch dniach Żmurek i Garbusek 
opuścili Gdańsk, przenosząc się znowu 
= Poki li dat 

oszukiwania policji nie dały pożą- 
danego rezultatu, Biedronia nie odnale- 
ziono, 

Jednakże znowu sprawdziły się słowa 
Garbuska.. Żmurek i Garbusek stali się 
wkrótce świadkami wypadków, które 


d| zmusiły ich do wytężenia wszystkich sił. 


Wyczucie kryminalne nie omyliło Gar- 
buska. 

Było to mniej więcej w tydzień po za- 
machu na Klemensa. Żmurek i Garbusek 
zamieszkali odtąd w jednym hotelu. Mie 
li pokoje obok siebie. 

Pewnego dnia, gdy Garbusek spał je- 
szcze po nocnej zabawie na jednym z an- 
gielskich statków, który zawinął do na- 
szego portu, obudził go nagle telefon. 

— Hallo... — rzekł zaspanym głosem. 

— Tu mówi hrabia Toporski., Czy 
pan Garbusek przy telefonie? 

— Tak, to ja... Cóż to się stało, że pan 


z a o a. 


o tak wczesnei 


porze dzwoni do mnie, 
panie hrabio?... i 


rozglądając się dokoła z przestrachem 
w oczach. — W nocy usłyszałam na- 


— Proszę pana o natychmiastowy| gle głośne ujadanie Medora... Styszeli 


przyjazd na Jastrzębią Górę.. Ale to nie- 
zwłocznie! 

— Co się stało?!.., 

— Nie chcę mówić przez telefon... — 
Proszę tu przyjechać.. Z księżniczką coś 
się stało... . 

— Co takiego?... 

Nie wiem... Niema jej... W willi 
straszny nieład... Pan musi przyjechać.. 

Garbusek już o nic więcej nie pytał. 
Drżący głos hrabiego świadczył o powa- 
dze sytuacji, Ubrał się więc pospiesznie 
i wpadł do pokoju Zmurka, który rów- 
nież leżał jeszcze w łóżku. 
Mamy znowu robotę!.. Hrabia 
dzwonił z Jastrzębiej Góry!... Z Księżnicz 
ką coś się stało. Co — tego jeszcze nie 
wiem... Musimy tam jechać... Jazda... A 
mówiłem, że coś się stanie!... Teraz juź 
jestem spokojnyl.  Zabierzemy się do 
roboty!.... 

* Po kwadransie, obydwaj byli gotowi. 
Autem pojechali na Jastrzębią Górę. 


Rozdział dwieście siedemdziesiąty trzeci 


Tańfennmica ziociemia 


mali się przed „Złocieniem'. Wszystko 
wskazywało na to, że w tym cichym na- 
pozór i pięknie położonym pałacyku sta- 
ło się nieszczęście, ; 

Przed furtką ogrodową stali dwaj po- 
licjanci, nie wpuszczający nikogo do wnę 
trza. Garbusek, ujrzawszy policjantów, 
zawahał się, czy wejść, leqz:Żmurek uspo 
policja już zrobiła swoje i 0- 


Była godzina dziewiąta, gdy z 


koil go: — 
deszła.. . 
Na drodze stały grupki ludzi, rozpra- 
wiających na temat tego, co się stało 
prawdopodobnie w nocy. W ogrodzie wi 
dać było krzątających się mężczyzn, któ 
rzy ustawiali fotograficzne aparaty, mie- 
rzyli ścieżki i t. d. 

Żmurek wylegitymował się przed po- 
licjantami, którzy wpuścili go niezwłocz- 
nie wraz z Garbuskiem. 

Pierwszą osobą, którą napotkali, był 
hrabia Toporski. Wyglądał bardzo mizer 
nie. Ręce mu drżały z wielkiego zdener- 
wowania. 

— Nie mogę zrozumieć, co się stało... 
mówił płaczliwym tonem. — To jest dla 
mnie zagadka.. Księżniczki niema... Kto 
ją porwał?... Dlaczego?... Co to ma zna- 
czyć?... 

— Niech pan siądzie na ławce i niech 
się pan uspokoi — poradził mu Garbusek 
O, tak... A teraz niech mi pan powie do- 
kładnie co tu się stało... Dlaczego pan 
mówi o porwaniu?... Skąd wiadomo, że 
Księżniczka została porwana?... Może za 
bawiła się gdzieś i nie wróciła na noc do 
pałacyku ?.. 

Tak?.. A kto otruł Medora?.. Kto 
skrępował Józię sznurami i zakneblował 
jej usta? Kto wreszcie poprzewracał w 
sypialni wszystko do góry nogami?... 

,— Aha.. Teraz już zaczynam się do- 
myślać o co chodzi... Ale pan mówi bar- 
dzo chaotycznie... Kto zauważył pierw- 
szy co się stało w „Złocieniu”? 

— Ja — rł niepewnym głosem 
hrabia. 


— Pan?.. — zdziwił się Garbusek i 
zatrzymał swój wzrok na twarzy hrabie- 
go. — Jak to możliwe?.. 

— Przyszedłem tu zrana..- 

— Poco?... 

— W odwiedziny... 

— Czy pan odwiedzał Księżniczkę 
często?.. O ile mi wiadomo, unikał jej 


pan stale! 

— Tak, ale ostatnio pogodziliśmy się. 
Nie miała tu nikogo... Znużyła mnie ta 
samotność... Tig 

— Aha.. Rozumiem... O której pan 
tu był?... 


— Było może kilka minut po siódmej. 
Wszedłem do ogrodu i odrazu coś mnie 
uderzyło. Zawsze widziałem kogoś w 
ogrodzie... Czase ośrodnika, czasem Jó- 


zię — służącą — czasem zaś Księżnicz- 
kę... Dziś, ogród wyglądał jak wymarły... 
Była dość wczesna godzina, więc osta- 
tecznie przypuszczałem, że może wszy- 
scy jeszcze śpią... Okiennice były zamk- 
nięte.. Postanowiłem odpocząć w ogro- 
dzie i zaczekać, aż Księżniczka się obu- 
dzi... Gdy siedziałem na ławce, przyszło 
mi nam yśl, że-wszyscy "mogą spać, ale 
przecie Medor nie śpi!... Znałem jego 
czujność... Wydawało mi się podejrzane, 
że dotychczas ńie warknął ani razd.., 
Chciałem go zobaczyć... Obszedłem całą 
willę dokoła i ujrzałem go leżącego przy 
otwartych drzwiach kuchennych... Sądzi- 
łem, że śpi... Dotknąłem go lekko nogą... 
Nie ruszył się... To mnie zaniepokoiło... 
Nachyliłem się... Miał pianę na ku... 


pian 

Hrabia odetchnął i ciągnął dalej: 

— Wpadłem do kuchni... Na łóżku le 
żała Józia... Ręce i nogi miała skrępo- 
wane... W ustach jakąś szmatę... Wyzwo 
liłem ją z tych więzów i pytam: 

Gdzie pani?,., 

— Nie mogła mi dać odpowiedzi na 
to pytanie... 
ij do sypialni... Księżniczki 

0... 

Szukałem jej po wszystkich poko- 
jach... Nieład, panujący w sypialni, 
świadczył, że działo się tu coś strasz- 


me 


nego... Zaalarmowałem gości pensiona- szała?. 


towych j zadzwoniłem po policję... Przy 
były tu władze śledcze... Zatrzymano 
kilku okolicznych mieszkańców... Spra- 
wa przedstawia się bardzo tajemniczo. 
Wtedy przypomniałem sobie, że pan 
jest w Gdyni... Więc zadzwoniłem... 
Musicie wyświetlić tę zagadkę... Co 
się stało z Janą?.. Boże, Boże... 

Z całego zachowania się hrabiego 
wynikało, że jest zrozpaczony. Czyżby 
więc pokochał księżniczkę? — przem- 
knęło Garbuskowi przez myśl. — A żo 
na i dzjecko?.. A jego dawna niena- 
wiść do Księżniczki, jako do dawnej 
sympatji Chudzika, jego nieszczęsnego 
ojca?.. Nie czas było teraz jednak na 
tego rodzaju rozważania, 

— Prowadź mnie pan do willi... — 
rzekł. Zobaczymy jak tam wygląda... 

Weszli do kuchni, Medora fuż nie 
było. Zabrała go policja, celem doko- 
nania ekspertyzy lekarskiej, stwierdza- 
jącej co było przyczyną śmierci psa— 
Józia leżała na łóżku z przewiązaną 
głową. Opiekowały się nia okoliczne 
chłopki, bardzo przejęte tajemniczym 
wypadkiem. 

Służąca czuła się o tyle lepiej, że 
mogła mówić. 

— (Cóż tu się działo w nocy? — 
zwrócił się do niej Garbusek. 


— Sama nie wiem.. — odparłal 


to zresztą również inni... Myślałam, że 
może nasz pan przyjechał, 

— Kto to jest?.. 

— Ano pań Rolicż... Bywało cza- 
sem, że w nocy przyjeżdżał.. Wy- 
szłam więc do ogrodu... A tu idzie ja- 
kiś pan... Ciemno było twarzy nie mo- 
głam rozpoznać... Zdawało mi się, że 
to właśnie pan Rolicz.. Wołam więc 
Medora... Ale go już nie było... Skom= 
lał żałośnie gdzieś pod drzewem.. Py- 
tam więc kto tam... A on mówi „swój“ 
i zaraz na mnie... Tu w ogrodzie zaraz 
się rzucił i tak mnie czemś uderzył w 
głowę, że odrazu przytomność straci- 
łam... Nic nie wiem, co się potem sta- 
ło... Gdy otworzyłam oczy był tu już 
pan doktór į pełno ludzi... i 

— Aha... A kiedy panienka Księżni- 
czkę widziała poraz ostatni?... 

— Wczoraj wieczorem!.. Pani po- 
szła zaraz spać po kolacji... 

— Czy nie wychodziła?... 

— Nie... Może... — zastanawiała 
się. — Może potem z łóżka wstała... 

— Dlaczego panienka tak przypusz- 
cza?.. Czy Księżniczka wychodziła 
kiedyś w nocy?... 

— Nie, ale wczorał była bardzo dzi- 
waczna... To muszę powiedzieć... Ka- . 
zała mi dwa razy sprawdzić, czy okien 
nice są zamknięte... - 

„ Toporski przy tych słowach drgnął. 
Nie uszło to uwagi arbuska. który 
udawał jednak, że tego nie dostrzegł i 
wypytywał dalej: 

— Nic pozatem panienka nie zauwa 
żyła? 

"— Nie... Chyba jeszcze to. że wczo- 
raj właśnie, jak pani się już położyła, 
ktoś zadzwonił i pani długo przez te- 
lefon rozmawiała... 

— Nie wie panienka z kim? 

— Nie wiem.... 

— Może to był pan Rolicz?... 

— Może.. 

— Nic panienka nie słyszała z tei 
rozmowy ?... 

— Prawie, że nie... Tylko takie u- 
rywane słowa... Pani mówiła coś o ia- 
kimś kluczyku... . 

— O kluczyku?... — podchwycił 
Garbusek, a: Żmurek przechvylił się ca- 
ły przez poręcz łóżka, by lepiej sły- 
szeć. 

— Tak.. to wyraźnie słyszałam... 
Pani ciągle powtarzała: „Poco ten kluk 
czyk był potrzebny“... Była bardzo zde 
nerwowana... 

— Innych słów panienka nie sły- 

— Nie... Zaraz poszłam spać... 

— Czy ta rozmowa telefoniczna dłu 
go trwała?... 

— Przy mnie może z pół godziny... 
Jak długo potem, to nie wiem. bó za- 
snęłam. 

Garbusek zmarszczył brwi. Zrobił 
jakiś znak w swym rotesie, poczem 
znowu zapytał: 

— A czy ktoś ostatnio przychodził 
do Księżniczki?... 

— Owszem, różni przychodzili... 

EKO P.a 

` — Pan Rolicz przyłėżdża?... Potem 
był jeden, który też w nocy przyje- 
chał.. Nie wiem jak się nazywa... Pan 
hrabia przychodził. 

Toporski poruszył się niespokojnie. 
D Wczoraj też był... — dodała J6- 
zia. — Właśnie mówił pani, że ma sła- 
be okiennice... 

Toporski chrząknął. 

— Co, to znaczy? — zapytał Garbu- 
sek niby to obojętnym głosem. 

— Ano, nie wiem... Razem z panią 
oglądali okiennice w sypialni i słysza- 
łam jak pan hrabia mówił, że okiennice 
są za słabe... 


Dalszy ciąg jutro 
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o 19-tu latach odzyskali syna 


i. kazali go aresztować. — Niesamowite dzieje młodego wieśniaka, 


j: « 


który, jako 9-letni chłopiec z cofającą się armją zbiegł do- Rosji 


j Jasło, 30 maja. 

Miasteczko Biecz i okolica żyje pod 
wrażeniem niecodziennej historji miesz 
kańca pobliskiej wsi Regetowa, Iwana 
Biskupa. Dzieje tego młodego wieśnia 
ka są istotnie niezwykłe. 

Już jako młody chłopiec był on nie- 
zwykle ambitny i buntował się stale 
przeciw ojcu, który karcił go za iego 
niesforne zachowanie się. Wreszcie 
postanowił chłopiec zbiec z domu rodzi 
ciejskiego. Plan swój wprowadził w 
czyn w roku 1914 po pierwszym odwro 
cie rosjan. 9-letni Iwan przyłączył się 
do cofających się wojsk į wraz z niemi 
nostał się na terytorium Rosji, gdzie 
osiadł w głębi kraju. 

Po pewnym czasie ojciec Iwana, wal 
czący w wojsku austrjackiem. dostał 
się do niewoli rosyiskieji, Przez cały 
czas swego pobytu w Rosji, t. i, przez 
trzy lata szukał tam Biskup swego sy= 
ria, Wszelkie poszukiwania okazały 
się jednak bezowocne. 

Po wojnie wyjechał Biskup z rodzi- 
ną do Ameryki, gdzie zdołał zebrać 
dość znaczny kapitał, W roku 1931 po 
wrócił do Polski. Biskupowie osiedlili 
się w swej rodzinnej wsi į zakuplili tu 
większą posiadłość, Mimo upływu kil- 
kunastu lat od chwili zaginięcia syna 
poszukiwali go w dlaszym ciągu — jed 
nak bezskutecznie. 

Tymczasem Iwan Biskup po sześcio 
letnim pobycie w Rosii wrócił do kra- 
ju i rozpoczął wędrówkę od wsi do wsi 
w poszukiwaniu rodziców, Przed nie- 
dawnym czasem zaszedł do Regetowa 
i zwierzył się tamtejszemu karczma- 
rzowi, że poszukuje rodziców. 

Karczmarz zawiadomił Biskupów, 
którzy wezwali do siebje syna. Poznał 
on matkę i brata. Nie -został jednak: 
rozpoznany przez rodzinę. 

Biskupowie zwrócili, sie. do, palicji 
z zapytaniem o losy zaginionego syna, 
meldunki policyjne były jednak niejas- 
ne. W Biskupach zrodziło sie wówczas 
podejrzenie, że nieznajomy jest zupeł- 
nie obcym człowiekiem i nieprawnie 
podszywa się pod nazwisko syna. Wo- 
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Wołkowysk 
Cegielniana No 4 
telefon 216-90. 
chor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 
Przyjmuj od 9—1 i 5—%9 


W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO- 
—_ DZINY 9—1-el. 


—— 


| Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od | | pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele 1 święta od 10—] 


Ceny lecznicowe. 


Dzieci i 


Dr. MED. 


M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz, 
w niedziele i święta od 10—12 wpal 


Baczność 
Letnicy 
Wiśniowej Góry i Mraszewa 


„ilustr. Republika" i 
„Express Wiecz. ilustr." 


są do nabycia o godz. 8 rano u gaze- Przyjmuje od 311 


ciarza Jamnika; willa Kawuli, vis- 
vis Chłodni wiedeńskiej, 


Iydi Bebe daogpman 


| WENEROLOGICZNA 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH 1 SKÓRNYCH 
Została przeniesiona na ul. 


zielona 2 


= BIO SRO: 2 Wosk Choroby skórne 1 weneryczne 
KDEDEŁAKDA 5 ZE. orzyjmuje wyłącznie kobiety i dziec 


lekarz od 11—1l i 


X SJ i 

"MIGRENE NEWRALGJĘ 

a BÓLE ZĘBÓW. 

GRYPE. PRZEZIĘBIERIA 

BÓLE: ARTRETYCZNE, v 
STAWOWE, KOSTNE i T.P. 

PROSZKI TE WYRABIAMY.i W POSTACI 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


b. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych } moczopłciowych 


Cegielniana 15 


bec tego osadzono rzekomego Iwana | które poczęły trapić rodziców Iwana. 
Biskupa w więzieniu j wszczęto docho 
dzenie celem ustalenia jego identycz- 
ności. >` 

Niewiadomo jaki obrót wzięłaby ta 
sprawa, gdyby nie wyrzuty sumienia, 


uwięzionym. Prośbie 


mu „egzaminowi*, 


W końcu zgłosili się do Sądu Biskupo- 
wie i poprosili o skonirontowanie ich z 
ich uczyniono 
zadość. Nieznaj mego poddano ŚcisiC- 
który wykazał po= 


krwawy napad przed klasztorem ve Włocłańku 


nad wszelką wątpliwość, że 
PRZYBYŁY JEST ISTOTNIE ZAGI- 
NIONYM IWANEM BISKUPEM. 
Wobec takiego obrotu sprawy Bi- 
skupa zwolniono, poczem wraz z rodzi 
cami udał się do domu. 


Zbrodniarz zadał swej ofierze cios nożem w brzuch. — Kula 


policjanta trafiła ostrzeliwującego 


Włocławek, 30 maja. Na wychodzącą z Klasztoru o go” 

(Wek) Włocławek wstrząśnięty zo” |dzinie 7 minut 30 Stanisławę Grabską: 
stał wieścią o krwawym napadzie |zamieszkałą przy ul. Pustej 37, napadł 
przed Klasztorem O. O. Reformatorów. "znienacka, zamieszkały przy ul. Płoc- 


Sarnia sierść zdradziła klusownika 


Niepowołany myśliwy skazany na więzienie 


Bydgoszcz, 30 maja: przy nim fuzję ze Śladami niedawno Wy- 

(sm) Przed tut. Sądem Okręgowym danego strzału. Sarnia sierść na ubra- 
zasiadł wczoraj na ławie oskarżonych | niu przytrzymanego świadczyła, że 0b- 
rolnik Stanisław Meller, zam. we ólljektewi strzału była sarna. 
Studzieńce, powiatu szubińskiego, obwi- Po wylegitymowaniu go i stwierdze- 
niony o kłusownictwo w lasach państwo | niu, iż przytrzymany kłusownik nazywa 
wych. się Stanisław Meller, zarządzono w kil- 

Pewnego popołudnia, leśniczy Józef |ka godzin potem w iego mieszkaniu re” 
Serafin, obchodząc swój rewir leśny ko- | wizję, podczas której znaleziono po- 
ło Studzienki, usłyszał głuchy odgłos |ćwiartowaną świeżo zabitą sarnę. . 
strzału. Po chwili ujrzał wyłaniającego Sąd po przeprowadzonej rozprawie, 
sięz poza krzaków jakiegoś człowieka, | skazał Mellera na 8 miesięcy więzienia, 
usiłującego coś ukryć pod płaszczem. z zawieszeniem warunkowem wykona- 

Leśniczy przytrzymał go i znalazł 'nia kary na przeciąg lat pięciu. 


"Kolporter fałszywych 5-dio złotówek 


„o rvwpadłt wręce policji 
Kalisz, 30 majai puscig w obieg aż 12 falsyfikatów. 
/Stamistd w "Marciniak, mieszkaniec padł on wreszcie w tęce * policji: 
Goszczanawa (pow. kaliski) puszczał w | Znaleziono przy nim jeszcze trzy talsyfi 
obieg fałszywe  S-złotówki na terenie |katy oraz 395 gramów stopu, służącego 
wsi Waleszewice (pow, kaliski): „ |do tabrykacji. 
We wsi tej odbywała się podówczas| Marciniaka przekazano do dyspozy- 
majówka mieszkańców kilku okolicznych icji władz sądowych. 
wiosek, to też Marciniakowi udało się! 


PORADNIA | DR. MED. 


W. BALICK | 


ul. Piotrkowska 200 


róg Pustel 
Nr. tel. 194-03, 


kobiety przyjm |_ _gd 1 do 8 1 od 7 do Bel Dr. med. 


uje kobieta- 
od, 8—4.. 


< PROSZEK 


z.KOGUTKIEM” R 


MIGR ENO-NERVOSINĄ 


DOKTÓR 


ICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓR= 
NYCH 1 WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel. 201-93, 
przyjmuje od 8—11 rano | od 5—8 
wiecz. w niedzielę I świętą od 9—1. 


telefon 141-32 


DR. MED. 


M. hindsztejh 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICĘ y 


TABLETEK. 


z „KOGUTKIEM” Pomorska 7, tl. (27-84 
przyjmuje od 4—8-Gi. 30 Dr. MED, 


DR. MED. 
Dr. med. 


M. Klaczkowa 


położnictwo £ choroby kobiece 


Dotrkowska 99. 


tel. 213-66 
TELEF. 149-07. ; Reż. RESTAURACJA 
i od 4—s|przyjmuje codziennie od 10—12 r 
adwiecz. w niedz 1 świeta od. 9—1-el. i 5—8 wiecz. Hotel Poeilski 
CENY . LECZNICOWE. CENY LECZNICOWE Piotrkowska 3, tel. 106-16 ` 


a-idealne dla dyieci i doroslych wienerologiczna 


T. OADSZEJNYWI 


CHOROBY DZIECI 
Pomorska Nr. 7 


tel, 127-84 
przyjmuje od 4—7-21. 


A. Lubicz 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w. 
niedziele i święta od 9—11 


LECZNICA 


Piotrkowska 294 


otwarta od li-ej rano do B-ej więcz.|tatni mies otymini - 

PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECA LISCI Cino zamicozkalel W Chotyminie po 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE. 

CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- 
STYCZNY. 


Porada 3 złote. 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór. 
poor z a ww, 


się opryszka 


kiej — Gustaw Szubert i zadał jej cios 
nożem w brzuch. ) 

Grabska, runęła na ziemię. 
ziono ją do szpitala. 

Za zbrodniarzem zarządzono pościg: 
Na ul. Słowackiego krwawy zbir po- 
czął się ostrzeliwać. 

Jeden ze ścigających policjantów 
dał strzał w stronę uciekającego i Szu- 
bert zwalił się na ziemię. Odebrano mu 
zakrwawiony nóż, któ zadał cios 
Grabskiej, oraz 5 pistoletów własnego 
wyrobu. 

Rannego zbrodniarza odwieziono do 
szpitala św. Antoniego. Przy łożu zbi- 
ra postawiono posterunek policyjny. 

Powód napadu narazie nieustalony. 
Stan zdrowia Grabskiej zadawalniają- 
cy. 

NEESER TOTFEZPREPZCT W JW A ZB E 


Morderczy Strzał na 


uczcie weselnej 
Sosnowiec, 30 maja. 


W mieszkaniu Wacława Blacha we 
wsi Tuliszów, gminy Wojkowice Kościel 
ne wybuchła między gośćmi weselnymi 
bójka, w czasie której jeden z r Eag 
postrzelił ciężko głowę Józeia Kaglilta, 
zamieszkałego w Wojkowicach Kościel- 
nych, 

Po przewiezieniu go do szpitala w Bę 
dzinie Naglik wkrótce zmarł, Sprawę 
postrzlenia, Jana Błacha — aresztowano. 


Odwie- 


aaa a e O m 


PRZYCHODNIA 


Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, tei. 205-38 


czynna od 8 r. do 9 wiecz. 
Choroby weneryczne — moczopłciowe 

i skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
całą dobę. Dla pań oddzielna poczeka|- 
nia. Porada 3 złote. 


Dr. Jan Polak. 


ul. NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21, 


choroby wewnętrzne 1  allergiczne 
(astma, pokrzywka, migrena, reu- 


matyzm) 
Godziny przyjęć 7—8. 


ZAPOWIEDŹ. 
Podaje się do ogólnej wiadomości, 


1. nieżonaty Józetat Błach, stolarz 
czeladnik, zamieszkały w Gdyni-Oksy- 
wiu dom Wyrwy, syn Michała Bta- 
cha rolnika zamieszkałego w Choty- 
minje powiatu wieluńskiego i jego 
żony Joanny z Maniów zmarłej i os- 


że 


wiatu wieluńskiego, 

2. niezamężna Apolonia Pyzalska, 
robotnica, zamieszkała w Gdyni Oksy- 
wiu nr. 26, przedtem w Bolesławcu 
powiatu wieluńskiego. córka A]eksan- 
dra Pyzalskiego rolnika zmarłego | 
ostatnio zamieszkałego w Bolesławcu 
powiatu wieluńskiego i jego żony Te- 
ofilji z Kosmałów, zamieszkałej w Bo- 
lesławcu powiatu wieluńskiego, chcą 
zawrzeć związek małżeński. 


„MAKA“ energiczny Sprzedawca 
mąki do chrześcijańskich piekarzy 
może złożyć ofertę do Cynamona. No- 


nn. 


ANGIELSKIEGO konwersacji i litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. Ja, front, co- 
dziennie zastać od godz, 4 — 7 po poł. 


Polski Związek Lekkoatletyczny — 
najwyższa władza w naszym sporcie 
lekkoatletycznym, znajduje się w prze 
dednjiu „kryzysu gabinetowego”. Kilka 
tygodni dzieli nas bowiem od chwili, 
kiedy w Warszawie zbiorą się przed- 
stawiciele wszystkich okręgów, aby 
zastanowić się nad wnioskiem Biało- 
stockiego Okręgu, który niezadowolo- 
ny ż rozdziału imprez mistrzowskich 
w roku bieżącym, zwraca się z ofenzy 
wą przeciw władzy naczelnej. 

Sytuacja nie jest łatwa | lekcewa- 
żyć jej nie wolno. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę fakt, iż ża Białymstokiem stoi 
zwartą ławą okręg Górnośląski. repre 
zentujący czołową pozycję w tej dzie 
dzinie sportu, jeśli stoją w tym szere- 
gu Krakowianie, teren o pięknych tra- 
dycjach i odradzającej się obecnie sile 
sportowej, jeśli wreszcie mamy tutaj 
okręg wileński, rozporządzający siecią 
dużych klubów, to zrozumieć musimy, 
iż sytuacja jest nader poważna. a sta- 
wianie kwestji na ostrzu miecza dopro 
wadzić może do nieprzewidzianych 
wprost konsekwencyj. 

Punktem „wojennym“ będzie spra- 
wa rozdziału mistrzostw. Zarząd PZLA 
stanie przed zarzutem, iż od szeregu 
lat.faworyzuje stolicę, tutaj urządza 
główne imprezy mistrzowskie, zmusza 
jąc kluby prowincjonalne do odbywa- 
nia długich i kosztownych podróży. 
Urządzanie głównych zawodów mi- 
strzowskich w stolicy pozbawia ośrod 
ki prowincjonalne 
momentów, które na boiska ich ściąga- 
ią tysiące widzów, zapełniających nie- 
raz ich kasy, a z drugiej strony stają 
się potężnym bodźcet ` próbagando- 
wym, wciągającym. w orbitę pracy,klu j: 
bów nowe rzesze zawodników 

Dotychczasowa praktyka PZLA, 
nie mogła zadowolić szerokiej prowin- 
cji. W stolicy organizowano stale mi- 
strzostwa główne. a imprezy „dodat- 
kowe”, przeróżne biegi maratońskie, 
wieloboje, biegi naprzełaj i t. d. — 
wszystko rzeczy dęficytowe i mało- 
wartościowe pod względem widowisko 
wości przerzucano na prowincię. Ta 
obarezona była więc podwójnie. Nietyl 
ko nie dostawała wartościowych im- 
prez, ale musiała zajmować się organi 
zowaniem imprez o dużej nieraz defi- 
cytowości. 

Takj stan rzeczy musiał naturalnie 
spowodować pewien oddźwięk, musiał 
wywołać reakcję. Jak długo prowincja 
była słaba, jak długo punkt ciężkości 
znajdował się w stolicy, wszystko by- 
ło w porządku. Zwolna następowało 
jednak przegrupowanie sił, Prowincja 
stawała się coraz silniejsza, znaczenie 
stolicy malało coraz bardziej. 

W tym momencie dochodzi do de- 
cydującej rozgrywki, która może je- 
dnak mieć bardzo przykre konsekwen 
cie. Zaognienie sprawy, postawienie 


tych atrakcyjnych| s 


Kryzys w polskiej lekkoatletyce 


Przed walnem zebraniem P.Z.L.A. 


e Pe waży kierowniczych czyn 
ni 

Toteż z góry należałoby uczynić | 
wszystko, aby obrady wai.zawskie zo, 
stały odpowiednio przygotowane. Nale | 
ży pomyśleć o tem, aby nie doszło tam 


do ostrego starcia. Musi się znaleźć 
pewna formuła kompromisowa, która 
potrafi połączyć stanowisko obecnych 
"władz PZLA z słusznemi postulatami 
szerokiej prowincji. 


Spotkanie Widzew Turyści 


wysuwa sie na czoło czwartkowych meczóm 
o mistrzostwo 


W czwartek odbywać się będą w 
boy oi ciągu mistrzostwa łódzkiej kla- 

y A. Z piątki meczów najciekawiej za- 
od się spotkanie Turyści — Wi- 
dzew. Mecz tych samych drużyn roze- 
grany przed dwotna zaledwie tygodnia- 
mi zakończył się wysokiem zwycię” 
stwem zespołu robotniczego. 

Obecnie mają robotnicy też znacznie | 
więcej szans na zwycięstwo, natrafią 
jednak bezwątpienia na silny opór Tu- 
rystów, którzy do meczu tego szykują 
się specjalnie starannie, 

Nie mniej interesująco zapowiada się 
mecz Makabi z Kaliskim KS. Dla kali- 
szan byłoby zwycięstwo nad Makabi 
ostatnią deską ratunku. przed grożącym 
im spadkiem do klasy B. Nie różowa by 


Doskonały zespół Białegostoku, w którym widzimy między innymi Strzał- 
kówskiego (trzeci z lewej), Kucharskiego (piąty) i Lukhausa (ósmy). 
wszy z prawej kierownik drużyny por. Zmudziński. 


Echa meczu Łódź— Białystok 


Niedzielne spotkanie lekkoatletycz- 
ne Białystok — Łódź było imprezą pod 
każdym względem udaną, Zarówno jej 
poziom organizacyjny jak i sportowy 
mie pozostawiał niemal nic do życzenia. 

Jedyną ciemną stroną spotkania tego 
było nikłe zainteresowanie publiczności 
której na stadjonie WIMY zebrało się 
najwyżej trzysta osób. Poeh | a RER Z RZEC) > 


jej na ostrzu miecza, nie doprowadzi zFjęst jeszcze wciąż w Łodzi gałęzią spor 


pewnością do niczego, 


może iedynie | ty bardzo mało popularną. Najciekaw- 


łaby jednak w tym wypadku sytuacja 
Makabi, dlatego też mecz czwartkowy 
zapowiada sję wyjątkowo interesująco. 

W meczu pomiędzy WKS a MA 
trudno jest również wskazać AN na 
faworyta, gdyż siła obu drużyn jest pra- 
wie zupełnie równa. 

Czwarty mecz pomiędzy Strzelec- 
kim KS a ŁKS-em zakończyć się pówi* 
nien w zasadzie zwycięstwem strzel 
ców, ŁKS wystąpi jednak najprawdo- 
podobniej wzmocniony graczami ligo: 
wymi. tak że spotkać nas tu może nie- 
spodzianka. 

Ostatni mecz ŁTSG — "Hakoah Zza- 
kończy się bezwątpienia zwycięstwem 
leadera tabeli, co zdaje się nie ulegać 
najmniejszej nawet wątpliwości. 


Pierw- 


ani słowem. A działo się to tylko dlate- 
go, że zawody te rozegrane zostały o 
nagrodę ofiarowańą przez nasze pismo. 

Powód „dostateczny“ dla niepisania 
słowa o zawodach. 

Czy na tem skorzysta sport lekkoat- 
IEAA ARATE A A SARI e W ALN abo o to... mniejsza, 


| 


Wyścig kolarski WIMY 
W dniu 31 mają rb. o godz. 8-ej rano 
Pabjanicach koło Parku Wolności 

odbędzie się bieg o mistrzostwo klubo- 
we WIMY na szosie 100 klm. 


Międzynarodowe zawody 
konne w Warszawie 


W międzynarodowych zawodach 
konnych w Warszawie, które odbędą 
się w dniu 1—11 czerwca weźmie ogó" 
łem udział 25 jeźdźców zagranicznych, 
w tem 17 wojskowych, 4 cywilnych i 4 
panie. 

Do konkursu o puhar Narodów wy- 
stąpią ekipy Francji, Niemiec, Holandii, 
Łotwy i Polski. Ze strony polskiej weź- 
mie udział około stu jeźdźców oraz kil 
kudziesjęciu zawodników cywilnych i 
amazonek. 

Zawody rozpoczną się 1 czerwca 
konkursem  ujeżdżania, zaś właściwe 
| konkursy międzynarodowe rozpoczną 
|zie w sobotę 2 czerwcą na stadjonie w 
Se konkursem otwarcia o na- 
grodę jm Szefa Sztabu Głównego. 


Czerniowce nie chcą 
oglądać słabych drużyn polskich 


Przed kilku dniami bawiła w Czer- 
niowcach reprezentacja piłkarska Stani- 
sławowa, doznając dwu dotkliwych po- 
rażek. Ponieważ zdarza się to nie po 
raz pierwszy, kolonia polska na Buko- 
winie postanowiła zaprotestować prze- 
ciwko najazdowi nieodpowiednich dru- 
żyn polskich do Czerniowiec. 

Lepiej wcale nie ufrzymywać kon- 
taktu, niż narażać na szwank dobre 
imię sportu polskiego. 


Cwierćfinały mistrzostw 
tenisowych Francji. 


W diit dzisiejszym  fbzpóczęły się 
T ćwierćlinałowe tenisowe o mi 
ifstrzostwo Francji. 

W grze pojedyńczej pań wyniki były 
następujące: francuska Mathieu poko- 
nała włoszkę Valerio 6:3, 6:2, an jelka 
Scriven pokonała angielkę Lyle 6:1, 6:1, 
w grze pojedyńczej panów australijczyk 
Crawford pokonał anglika Hughesa 4:6, 
6:4, 6:2, 6:3. 

Ww dalszym ciągu rozgrywek ćwierćli- 
nałowych w grze pojcdyńczej panów, 
francuz Boussus pokonał anglika Austina 
w 5 setach 5:7, 6:2, 6:2, 2:6, 6:1. Tym 
sposobem Boussus zakwalifikował się 
do półfinałowych rozgrywek z austrzlij- 
skim tenisistą Crawłordem, zwycięzcą 
turnieju w roku ubiegłym. 


Sędziowie niedzielnych spotkań 
ligowych. 
Zarząd PKS-u delegował następu- 
ących sędziów do kierowania mecza- 
mi niedzielnemi: ŁKS — Warta p. Kru- 
kowski, Polonja — Cracovia p, War- 
dęszkiewicz, Pedzórze — Warszawian 
ka p. Schneider, Ruch — Garbarnia p. 
Kaskowski, Pogoń —- Legia p. Rump- 
er. Strzelec —— Wisła p. Romanowski. 


przynieść piepowetowane straty, tem-|sze nawet imprezy nie mogą zaintereso 
bardziej. iż taka „rozgrywka politycz- | wać szerszej publiczności. To też propa 
na“ w pełnym sezonie osłabia zdolno- | ganda lekkiej atletyki jest pierwszem 


Trzy zespoły zagraniczne 


śościć bedą m czwartek w Polsce 


niem władz związkowych. Z zada- 


zada 
KLANY AAN ANAT nia tego wywiązuje się ŁOZLA bardzo 


Mecz tenisowy 
Union Touring—Ł.K.S. 


dobrze i jemu nic zarzucić nie można: 

' Pomocna w tej propagandzie winna 
być przedewszystkiem łódzka prasa, 
która ma tu bardzo wdzięczne pole do 


W czwartek, t. j. w dniu jutrzejszym | popisu. — Niestety jednak nie jest tak, 


odbędzie się na kortach przy ul. Wod- 
nej mecz tenisowy między Union Tou- 
ringiem a ŁKS-em z serji gier o0 mi- 


strzóostwo drużynowe grupy warszaw* zbojkotowane 


przekonało nas o tem naidobitniej ostat- 
nie właśnie spotkanie międzymiastowe. 

Zawody te zostały najwidoczniej 
przez organ oficjalny 


sko - łódzkiej. W programie przewidzia- związku, który nie wspomniał o nich 
ET? TEE WZT ZAKO A i] 


ne są 4 gry pojedyńcze panów, 1 gra 
poiedyficza pań, 1 gra mieszana i 1 gra 
podwójna panów. Zespoły wystąpią w 
następujacych składach: ŁKS: pp. Paj- 


Wittman mistrzem Warszawy. 
W dniu onegdajszym zakończone 


chłowa. Korceli, Zaks, Król. Union:To-| zostały mistrzostwa tenisowe Warsza- 


uring: pp. Szmellerowa, Brauerowa, H.i wy. 


Schróder, O. Stetka i K. Brauer, 


W finale gry poiedyńczej panów) 
Wittman pobił Spychałę 8:6, 6:4, 6:2. 


Nadchodzący czwartek Świąteczny 
wolny od spotkań ligowych wykorzy* 
stuje piłkarstwo polskie dla podtrzyma- 
nia słabego kontaktu WSWAGSKO nas z 
zagranicą. 

Na trzech boiskach polskich gościć 
będą tego dnia trzy bardzo silne z08p0- 
ły zagraniczne. 

Największe zainteresowanie tui 
gościna w Warszawie reprezentacji Lip- 
ska, która rozegra spotkanie z reprezen 
tacją ligi. równoznaczią z reprezenta- 
cyjną drużyną Polski, Drużyna polska 

wystąpi w meczu tym w składzie nie- 

mal identycznym w jakim grała na pół: 
nocy z nieznacznymi jedynie zmianami 
na prawej stronie ataku. 

W Krakowie gości drużyna wiedeń- 
ska Austrja, znana już w Polsce jako 


Amatorzy.. 

Piłkarze wiedeńscy są reprezentan- 
tami najwyższej klasy piłkarskiej świa” 
ta, a klub Austria jest właśnie jednym 
z najlepszym ich interpretatorów. Prze- 
ciwnikiem wiedeńczyków będzie repre- 
zentacyjny zespół grodu podwawelskie- 
go złożony z najlepszych piłkarzy klu- 
bów ligowych. 

Mecz krakowski będzie nosił fie- 
zwykle uroczysty przebieg, gdyż za” 
szczyci go swą obecnością Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej. 

We Lwowie wreszcie gości drugi 
zespół wiedeński mistrz i zdobywca pu- 
harowy Austrii Admira. Wiedeńczycy 
spotkają się we Lwowie z reprezenta- 
cyjnym zespołem Lwowa złożonym 
przedewszystkiem Z% graczy, Pogoni, 


Wuj Adolar podnosi do góry wskazujący 
palec i poucza swego siostrzeńca: 

— Pamiętaj, mój chłopcze, o jednemu., Nie- 
ma takiej przeszkody ani trudności na świecie, 
której człowiek nle mógłby przezwyciężyć..,, 

— Tak?! — odpowłada siostrzeniec. — To 


niech wijo. spróbuje wyciśniętą pastę do zę- 


bów wiłoczyć spowrotem do tubki! 


Ņ+ 
i$ 


Mayer wpada zdenerwowany do kawłammi i 
złorzeczy: 

— Jak złapię tego łotra Pomidorowicza, to 

mu łeb urwę!., Taki złodziej!„, Łajdak! 

— Uspokuj siel. Przecie to twój zięćl... 
— mityguje go przyjaciel, 

— Właśnie! „ Złęć!, Zaraz po ślubie z moją 
córką, wycyganił ode mmłe dziesięć tysięcy 
ałotych!.. 

m I nie zwrócił ci nic?.. 

— Owszem, Córkę! 


sè 
i% 


Przed bramą spotkali sję dwaj sąsledzi, 
= Dlaczego u pana wszystkie okna są zam- 
knięte roletami?.,, Czy małżonka pańska jest 


— Co pan powie?.. Czy można ją odwie- 
dzić?, 

— Nie, bo., widzi pan. moja żona jest cho- 
ra i wyjechała do Krynicy na kurację, a Ja zo- 
stałem sam ze służącą,.. 

ry 

Panj Kanarejczyk w pensjonacie w Ciecho- 
cinku pisze przy stole list, | 

Dyskretnie staje za nią niedyskretny Hipek 
Ptaszek I zerka przez ramię 

Pani Kanarejczyk pisze: 


— „Naplsałabym włęcej, ale jakiś szmondak 


stanął za mną | czyta wszystko, co ja piszę”... 

Na to odzywa się oburzony Hipek: 

— No, wie panit.: Ja czytam? t., ` 

K p ý x* 

a" 

„W iednem z pism prowincjonalnych ukazało 
się następujące drobne ogłoszenie: 

— „Marysi! Wybacz, wróć!. Przyrze- 
kam solennje, że już nigdy nle zablję lewy 
własnego partnera!,. Adol Brydż”, i 

+> 

, dss = 

Pięcłoletni Stasio wpada do pokoju z płaczem. 

— Co się stalo? — pyta matka 

Na to malec z pretensją: 

— Władek zepchnął mnie z krzesła, Mama 
to też musj wszystko brać co bocian przy- 
niesie! 


i 


1934 


Mistrzostwa piłkarskie w [talii 
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| PO KATASTROFIE OKRĘTOWE) 
W AMERYCE. 


Angielski olbrzym oceaniczny „Otym- 
pic“, który wskutek mgły zatopił w po- 


Na stadionie w Rzymie rozpoczęły się pierwsze zawody o mistrzostwo mię: bliżu Nowego Jorku statek „Nantuckett" 


dzynarodowe w piłce nożnej. Na zdjęciu widzimy uroczysty przemarsz piłkarzy ; 
amerykańskich, którzy zainaugurowalj zawody. 
| ZE L o OOO r RPW 0 CIĘ ROR | 


Przewrót w Bułgarji 


p 


W związku z przewrotem, dokonanym w Bułgarfi, garnizon wojskowy w Soiji 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


| -~ stale jest w pogotowiu na wypadek jakichkolwiek zamieszek. 


Śra$edja pewnej rodziny. 


Najpierw zauważyła to matka. Zre- 
sztą trudno było nie zauważyć tego. 

Janka przyniosła srebrną torebkę do 
domu, rzuciła ją ostentacyjnie na łóżko 
i pomyślała, i 


— Albo zauważą, wtedy im wszyst- nie przypuszczała, że może się stać to jnie — komorne, 


ko opowiem szczegółowo, albo też przej 
dą do porządku dziennego. i 

Matka stała blada przy stole i prze- 
rażonym wzrokiem spoglądała na toreb- 
kę, Wargi jej poruszały się, lecz nie wy 
powiedziała ani słowa. Zabrała się do 
odkurzania pianina i odwrócona plecami 
do córki rzuciła jakieś obojętne pytanie. 
Gdy się odwróciła, nie miała odwagi 
spojrzeć córce w oczy, 

Trzeciego dnia przyszła Janka do 
domu w nowych pantoflach, a w dwa 
dni przysłała karteczkę, że ma w biurze 
wiele pracy i wróci dopiero o 10-ej. 

Ojciec mruczał niezawodolony, lecz 
matka go uspakajała. W ten sposób 
Janka w ciągu dwóch tygodni zmieniła 
całkowicie swą toaletę a matka w dal 
szym ciągu o nic nie pytała. Miała na- 
dzieję, że mąż jej nic nie zauważył. 
Wszak on nie zna się na damskiej garde 
robie. Nie odróżnia sukni od kombina- 


cji. l 

Zresztą stary stracił zupełnie gło- 
wę. sW grudniu ma nastąpić częściowa 
redukcja. Szef zmarł przed sześcioma 
tygodniami, a młody jego zastępca nie 
miał żadnych moralnych obowiązków 
względem starego pracownika-buchalte- 


ra, który pracował już w tej firmie 28 „które napawało matkę okropnym stra-. 


lat, 


Konto P.K, O. „Wydawnictwo Repu 
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| Od chwili śmierci szefa staruszkowie 
nie mogli 
głodu i n 
nie zmartwiona, widząc jak zmienią cię 
garderoba córki. Ani na chwilę jednak 


lco nigdy już się nie da naprawić. 


o noc postanawiała wmieszać. się |nie dozorcę, a matka: cały dzień zajęta 


do tej sprawy, zanim jeszcze nie jest za 
późno. Gdy nadarzała się jednak okazja, 
nie wiedziała co ma mówić. 

W końcu zaczęła sobie wmawiać, że 
|przecież nic się nie stało, Możliwe, że 
|ma ona kogoś, kogo wodzi za nos i wy 
korzystuje, ale ostatecznie jest- zbyt 
wyrafinowana, nazbyt zimna. 

A pozatem nazbyt boi się ojca, któ- 
ry w takich wypadkach jest nieubła- 


| galny. 


Gdy przed trzema miesiącami dowie 
dział się, że Janka była. w teatrze z 
głównym kasjerem, zbił ją do utraty przy 
tomności aż matka musiała ją obronić. 

Janka już poraz czwarty nie przy- 
chodzi do domu na kolację. Ojciec mru- 
czy coś pod nosem, lecz oświadczenie 
(matki, że przed świętami jest w sklepie 
dużo roboty, uspakaja go w zupełności. 

Myśli tylko o swej zachwianej posa: 
dzie... U KB 

Stary buchalter, który pracował w 
firmie 28 lat, został rzeczywiście zwol- 
niony. ' Í 
Przed Bożem -« Narodzeniem Janka 
przyszła do mieszkania w nowym futrze, 


|chem., ,' 


spać po nocach, opętani wizją | stracił posadę nie pytał o nic. Przyzwy- i 
ędzy, matka była zaś ipodwòj- |czaił się już do tego, że-Janka co wie- | że śpią... 
| zór odchodzi. 


hlika” Wr GP gg e 


zdołał uratować część załogi. Na zdję 
|chu widzimy uratowanych marynarzy, 
po wyłowieniu ich z morza. 


W BAZYLICE SACRE COEUR 
W PARYŻU. l 


a. 


W bazylice Sacre Coeur na Montmar- 
"trze kardynał Verdier dorocznym zwy* 
'czajem odprawił podczas „Dnia cho- 
rych“ nabożeństwo na intencję. wyzdro* 
wienia. Na zdjęciu — chorzy na noszach 
podczas nabożeństwa w bazylice. 


Ojca całemi dniami nie było w do- 
mu, szukał posady, a y wieczorem 
wracał, milczał beznadziejnie, a zacho- | l 
wywał się tak, jakby ciążyła na nim wychodziła wieczorem na miasto i przy 
wielka wina. . chodziła tak późno, iż rodzice nie mo- 

Dawniej krytykował... Od chwili, gdy gli się jej doczekać. 
Zresztą, gdy nawet nie spali, udawali 


| Stary musiał uwierzyć, gdyż w prze 
ciwnym razie co miał robić. 
Gdy Cetter nie przychodził, Janka 


Jest już maj, a ojciec Janki ciągle 
W lutym przybyło nowe zmartwie- | biega po mieście, szukając posady. 
Pewnego dnia na penae wron z 
"Gospodarz przysyłał kilka razy dzien pokoju o świcie, by nie zbudzić żony, 
k I aka y | która całą noc płakała, Pociemku wy- 
byłą lataniną po krewnych, prosząc ich ciągnął rękę, by wziąć swe stare palto. 
o pożyczkę pieniędzy. Nagle krzyknął przestraszony. 

Piątego lutego Janka przyniosła pie — Kto tu jest? z ) 
niądze na komorne, Matka o nic nie py| , — Niech się pan nie obawia, to ja— 
tała i pobiegła prędko do gospodarza. | odparł Cetter. "A! 

W końcu lutego stary spotkał w ja- Teraz żadne złudzenia nie pomogą. 
dalni starszego pana, który mu się przed| On musi wyciągnąć z tej odpowiedzi 
stawił. konsekwencje, jeśli nie otrzyma chociaż 

‘— Kazimierz Cetter. fakiegoś pozornego usprawiedliwienia. 

Auto sportowe, należące do niego, Stary czeka z biciem serca na odpo- 
stało przed domerz. Gość wyraził DR OE k z, te 
dzieję, że nie wezmą mu za złe, że przy: ; ASA bars nie — py 
szedł się przedstawić rodzicom. 3 Tak g EREE aa arp 
O, to bardzo ładnie z pańskiej „, ~ fak — odparł Letter, — Umó 
strony — rzekła matka. [liśmy się, że wybierzemy się na wyciecz 

Stary skinął, wymuszonym dza! kę, Właśnie przyszedłem obudzić pannę 


głowy. Cetter zaczął rozprawiać o RE: 


wreszcie 


s : — A biuro? — pyta stary ojciec, 
sznym kryzysie. czując, że nawet pozornie odpowiedź 
< Cetter przychodził coraz: częściej i tą nie była wystarczająca. 
odrazu udawał się do pokoju córki, | —0 10-ej wrócimy. Robimy tylko 
Czasem stary zwracał się do żony: małą wycieczkę. 
.— Powiedz, moja droga, z- czego — No w takim razie... 
właściwie żyjemy? : Ach, gdyby dziś jeszcze nieszczęsny 
Żona nie wiedziała, jak 'mu to wła- |ojciec mógł otrzymać posadę pomocnika 
ściwie wytłumaczyć. buchaltera, gdyby mógł wieczorem przy 
=— Janka przynosi nam całą pensję nieść choć parę groszy. 
do: domu, oraz wynagrodzenie za nad-| „O, wtedy, wtedy pokazałby mu z pe- 


godziny; a pozatem oszczędzamy, mój, wnościąl... 
drogi. PoR l D. 
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